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[>la każdego  robotnika  po lskiego d io g im  i bb 
skim j e s t  S ieroszewski ,  ta postać  trez.w vkła,  s t r e s z ­
cza jąca  \V sobie  wszys tk ie  na j lepsze  wSEÓt
cze sn ego  po lskiego życia.  AY AA aolawie S ieros  zfcw 
sknn złączyła  się na j lepsza t ra dyc ja  powstańcza ,  
ku l tura  po lskiego in te l ig ien tn eg ó  dworu,  ze ś w i a ­
tem pracy,  z pr o l c ta r j aek im rozpędem ku now\ m 
fo rm om  życia,  ku zdrowemu i po tężnemu światu,  
"gdz ie  n o w e  zapanu je  ł ad ’’ —  n a ’ m ie j s c e  współ  
cze sne j  anarchj i .  Cecl iuie .  S i e ro sz ew ski eg o  prze 
dews /v«tkim rzadko s(potvkanv a be z ce nn e  ścid\ 
związek  pomiędzy mtyjśla i r w n o m  \Ti-gdy nie ma 
rzv  bezpłodnie ten n ieodrodny syn nasze j  epoki.  
W s z e l k i e  uczi i ci t .  wsze lka  mys i  wcie la się u nie 
go w życie praktyczne .  ATłndv. zaledwie o s i e m n a ­
s toletni  ś lusarz,  z cbwi la  gdv ,«ię d m za  ksro o t w o ­
rzyła lak k wi a t  przed w sc ho dz ący m s łońcem s o c j a ­
l izmu,  nie czeka am -chwili ,  nie rb ow a w samotni  
«wego dnrha •'dobytych skarb ów myśli ,  lecz d o e b  
sic wnet  z tvmi  dla k tó ryc h  przysz łość  była pełna 
m ro k ó w  rozpaczy ,  Nies ie  j a k o  j eden z p ierwszych



IV.

agitatorów mvśl rewolucyjną pomiędzy warszaw'- 
skich robotników.. —  Dostrzega go wnet czujne 
oko przem ocy chwyta go ciężka i brutalna łapa 
najezdcy moskiewskiego Rzucony w tajgi jakuckie 
nie traci ducha walki Dojrzewa w strasznym pust­
kowiu północnym jego dusza. T gdv po kilkunastu 
latach wygnania wraca do nas, gdc zaczyna żyć 
normalnym życiem, gdy koło rodzinnego ogniska 
zbiera swą uroczą gromadkę najbliższych, nie n- 
lega jednak, ,ak tylu innych zrobiło, parali/niace 
mu wpływowi uczuć rodzinnych. Z chwila zerwa­
nia się burzy 190,5 roku, staje znów w szeregach 
proletarjatu walczącego. -—• Znów po porażce je 
chleb wygnania Z pod pióra jego wychodzą'jedne 
po drugich prace, budzące męską dzielność, krze 
pinie i podnosz.ące omdlałych w wa1ceNz przemocą. 
A gdy obecnie, wśród strasznej pożogi wojny; nie­
bywałej, znaczna część narodu wyczerpana i zde­
moralizowana kleskan i ciągłymi bezczynnie przy­
gląda sio dziejowemu przełomowi. Sieroszewski, 
choć już bliski szośćdzie' iecinletniego okresu, gdy' 
każdv pracowmik spocząć już powinien, lec7 młod­
szy duchem od wielu najmłodszych wdekiern, staje 
w szeregach legiendarnego już oddziału konnych 
strzelców' Belinw.

Nic mamy w historji naszej literatury większe­
go nadeń wychowawcy. Nie cięży na nim zarzut, 
pod którego brzemieniem na zawsze spocznie pa 
mieć trzech naszych największych poetów, żo słów 
z czynami nie łączył, żc gorących a namiętnych i 
pełnych wezwań hoiowęych ha^eł kłoszonych w 
czyn powstańczy hit wcielił — Ukochał nade 
wszystko życie. Wrogiem jest zwątpień a i rozpa-



czy. W obrzydzeniu ma bezczynność miękką, bez- 
męskość, strojącą 'sic w szaty przewodu iącej mą­
drości. Nie jest jednym z tyćh “ cichych” —  którzy 
według zapowiedzi schyłkowca żydów skiegp, Chry­
stusa, “mają posiąść ziernię” w nagrodę za to, że 
cesarzow i co cesarskie oddają”.

Uczy nas, że nawet w więzieniu, wobec grożą­
cych dwudziestu lat męki samotnej, należy “za­
chować na samym dnie- duszy, w granito-wym sar­
kofagu serca własne ziarnko. Zamknąć w twardej 
i niezmożonej bryle woli ciepłą skrę dla przyszłych 
pożarów”.

W  straszliwych dziejach Zaremby, fantastv 
c.znych dla wolnych narodów i całkiem dlą uirh nie- 
wiarogodnych, a codziennych i jedynie prawdzi­
w y c h  dla polskiej duszy, uczy; nasi, że nie w bez­
czynności lecz “ w walce leży zdolność prże?zek? ■ 
nia i wvtrwania.”;.: ę-

Wśród atmosfery rozpaczy i jęków7 
zniszczone i przez obce armje ojczyzny, spalonych 
miast i wsi, zdeptanych zasiewmw, gwałconych ko­
biet i małoletnich dziewczynek przez żołdaków' 
moskiewskich, powieść Sieroszewskiego bedzie 
wzmacniającym napojem dla przerażonych i 
zwątpiałych

v ‘





I.

— J mię?
— Edw ard..
— X azw isjl'0 ?
—  Zaremba. . .
— Lat?
—  I )wadzu\sda, piec. .
PO. każdej odjpowiedzi dyrektor wiezienia za 

gladuł do papierów i sprawdzał.
— Rozlbierz s i ę ! . . .  — zakończ\t surowo, j
W.ięzien nie ruszyt się, tylko drgm ly niti i po

bładh wilgotne, młode w irgi, tylko zadrżały dłu­
gie rzęsy opuszczonych powiek.

Dyrektor spojrzał nań zezem i zrobił n iem i 
ezny ruch głową dwom stojąc\m 11 drkwi dozor 
co ni.

—  Rozbieraj s ię ! —  powrtórzvł jeden z nich, 
biorąc za łokieć młodzieńca.

—  No, dal. j ! . . .  —  dodał drugi, popychając go 
zlekka ku ścianie.

\ gdy wię/ień trwał dalej w pozornej obo­
jętności, zaczęli brutalnie rwać na nim od/ież, roz­
pinać mu kamizelkę, spodnie, zdzierać je na dół. 
Chwytali go za rękawy i rozkrzyżowywali w poi
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wietrzu ręce; z tłumioną, nienawiścią i odrazą 
schylali mu się do kolan. W ię  :ień dyszał coraz 
gwałtowniej Gdy zaczęli szarpać na nim bieliznę, 
zrobił slaby, odpychający ruch i szepnął głucho:

—  P uśćcie . . .  j a . . .  sani.
Lecz już igo nie puścili, choć latającymi reka­

mi rozpinał spiesznie guziki i sam się obnażał 
Przeciwnie, ich twarde, ciemne pak e z brudnymi 
pazurami, nurzały się teraz z widoczną rozkoszą 
w jego różowym ciele, znacząc wszędzie, czerwone, 
brzydkie ślady. Po dotkniętych mięśniach przepły 
wały wstydliwe, bolesne drżelnia, niby fala po wo­
dzie wstrząsanej od dna. Wreszcie stanął, zupeł 
me nagi, w szarym świetle okna, świeży, drgający, 
piękniejszy w swym wzburzeniu i różowej łunie 
krwi od białych greckich posągów. Jasna, C hrystu­
sowa broda spływała mu na wznoszącp się wysoko 
piersi, dokoła rozgorzałej bwarzy wiły się kaszta­
nowate wiopy mbv lwia grzywa. Szafirowe oczy 
płonęły, jak dwa ciemne, połyskliwe karbunkuły. 
Wyprostował się i spojrzał wyzywająco na dy • 
rektora więzienia.

Sucha, ostra, ziemista twarz tego nie zmieniła 
się sum na jotę!/: drewniana, stożkowata głowa na 
włos nie poruszyła się w zielonym, R y ty m  złotem 
kołnierzu.

— Pod miarę !. . , — mruknął w przestrzeń.
l)wie-‘ pary dłoni, szorstkich, jak podeszwy bu­

tów, ujęły młodzieńca za gołe ramiona i pchnęły 
w kąt. Grubjańsko', chwytając za żebra i lędźwia, 
przycisnęły go, wyciągnęły wzdluz. słupka, po ktń 
rvm sjiadla mat na głowę z szelestem gilotyny drew 

"niana kantówka.
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— Siedemdzięśiąt p ięć !
Dyrektor znów sprawdzi} w papierach.
— Zrewidowkć! . . . .— rzucił, wstając . i przy­

krywając dłonią ziewnięcie. '
Wywlekli więźnia na światło pod okno, zajrzeli 

mu do ust, do nosa, dłubali zapałką w zepsutvm 
zębie.. Palce ich, niby bezwstydne węże, wdzie­
rały się we wszystkie składcczki, w pazuchy, w za­
głębienia, w najtajniejsze otwory jego c ia ła . . .  W y  
dało mu się. że, ni? .odzież, lecz samą skórę! i żywe 
mięso zrw, aja mu z kości, że, niby u szpi­
talnego trupa lub nieszczęsnej ladacznica. wywró­
cono mu na wierzch, wytiicownno na słońce najbar- 
dziei srnmne wnętrzności.

Zgasły mu płomienie w oczach i na obliczu. 
Pierś już nic wznosiła sie burzliwie, lecz trżc,;la, 
drobnym ruchem żałosnym, jak tr/.ęsą sie liście je 
sienne wjkdżdżvstv, posępny dzień. . . Ramiona zwi 
:h ',  policzki zapadły i zmartw ;ah Nic patrzał 
na nikogo. Utkwione w ziemie oczy ni° widziały 
nawet desek podłogi

Na rozkaz “uh:crz sie ! '’ już sam scb\lił sic po­
kornie, jak no łaskę, do kupy zgrzebnej bielizny, do 
szarych ohydnych szmat samodziału i począł wdzic 
war je, pośpiesznie.

Da rektor uśmiechnął sie nlcpostrzcżnic a iro 
nic7nie. Młodzieniec, ijbramy w małpio - kuse, sza 
rnżółte spodenki, yd taką nieludzko brzydką kurtkę, 
w ro/mamrnn-p na p nrstach, za ciasne-’ kos^uh w 
cizmnch płaskich, jak gesic łany. ciężkich j cuchną 
cyclh, jak stare homonfo. ezul sie śmiesznym, od 
prehaiacym. niezgrabnym. T,ckliwi? czekał, co z 
nitn jeszcze zrnhią
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—  QgbUć i zaktfć!. . Dziesięć funtów. . .

Wyprowadzonej g o  na Ror\ tarz, gdzie już cze­
kał balwierz, taki sam, jak on. żółto - szaro - małpi 
aresztant. Plugawym ruchem bitego (psa, wtulając 
pół ogoloną ' głowę m.fód/w wzniesione ramiona, 
■więzienny Figaro u k ł o n i ł  się łas/.cząco otwartym 
drzwiom kacelaiji, w głębi której Widniała zielona 
plama munduru nagzelnikowego. Ręką wskazał Za­
rembie brudny, stojący w pośrodku stołek i, śłjz- 
nawszy się wywiadowczym wzrokiem po zmienio­
nej twarzy nrzvbvsza, uśmiechnął sie wilczo.

Młodzieniec postąpił kilka kroków'l, jak \vc 
śnie, i siadł niezgrabnie na stołku z hrz.ydkc- roz­
kraczonymi nogami. Balwderz rzucił mu cuchnącą 
icierke na plecy, obetkał ją wprawnym ruchem pod 
szyją. Zimne, plugawe nożyce zakłanwah dokoła 
głowy i drgaiacych policzków młodzieńca.. Mial 
■wrażenie że jest W Ptargn i że kły pożeraczy Iru 
J5ÓW szakal, czy bjen — ogryzają go z resztek 
ludd-iego kształtu. Nie mógł wstrzymać mimo- 
wolnych ruchów głow'ą. co wywoływało u balwie­
rza znaczące przytrzymywanie W powoetrz.u roz 
d/iawionyc.h ostrzy j migotliwie, niespokojne dPfM 
rżenia w stronę dozorców

Zaremba też mimowolnie w- tamtą stronę spo­
zierał, gdzie wzdłuż tucznych, ohleczotiych w sza­
re mundury dał, zwisały czerwone łapy ze sprośny 
mi, brudnymi palcami Ściskał zęby i zamierał zno 
wn na chwile bez ruchu. Na kolana padały mu raz 
po raz kasztanowate loki, kawałki miękkiej, jak jed­
wab, m'gdv nie strzyżonej brody. . Wreszcie no 
żvcr szcz.eknęły mu pod nosem i od iednego /arna-



chu obcięły w ą s . . .  Poczuł z rozpacza pod powie 
kami zdradzieckie, małoduszne, palące ł z y . . .

—  Nie ! N ig d y ! . . .
Znowu otworzył szeroko i dumnie błyszczące 

oczy W  tej chwili struga cuchnących mydlin pola 
ła mu się z czaszki na czoło i twarz.

Zmruż}'! powieki. Co za szczęście! ? . . .  ;Nic nie 
spostrzegą ! . . . ’ , Mógt pozwolić swobodnie płynąć 
Izom, gdyż nikły bez śladu w potokach tych po- 
m\ j r. .

Ody mu potym łańcuchy nakładano na nogi, 
gdy na wielkim kow adle zakuwano ich obręcz u 
stóp wielkuni n.tami, zaklepywano je z łoskotem, 
zda się na wieczne czasy, już nie czuł wzruszenia, 
jeno^słabość niezmierną, jeno tępy ból zgwałconej 
kobiety, obojętnej już na wszystko i pragnącej je ­
dynie za wszelką cenę rychłej samotności Paść na 
piersi, przytulić twarz do wszechogarnia i ącej zie­
m i ! . . .

Dozorcy kazali mu unieść łańcuch w połowie 
rękami i powiedli go przez dziedzmiecj minio mu­
rowanego; wielkiego gmachu z oknami zakratuwa- 
nymi. Na kamiennych stopniach wejścia, u wielkie-* 
go dzwonu pod daszkiem, stał tam takisam, jak 
oni, wartownik

Padał deszcz. / szarego nieba leciała rozpy­
lona na mgłę woda. Z wysokich okapow spadały / 
żałobnym szmerem niezliczone szeregi brudnych 
łez,

Z rynien tryskały na bruki pieniste potoki.
Zakuty Zaremba stąpał za's«eroko, hałaśliwie 

dzwonił* uderzał okową o okowę i czuł, jak  one 
wlpijają niu się ostrvrm brzegami w nagie stopy,



n i

jak rwa ciałek, chciwie jaja krew . Pośliznął $ięj 
/..ichwiał, broczył już  kiwią, ale skoro zatrzyma] 
5-ię, aby poprawić kaidaiiy, dozorcy krzyknęli nań 
pogardliwie:

—  Czego tam ! ?. . .  Ruszaj d a le j !. . Cd za 
czułości!. . Tu nie b a le t1.

Za węgłem w ielkiego budynku, naprzeciw śle­
pej jego ściany, stał pod kątem długi dom partero­
wy 7. niewielkimi, jakby ku-górze wzniesionymi 
oknami Dalej, oraz z boku wznosił się wysoki tyn­
kowany mur. W  tym kacie było tak samotnie, iż 
wydriwtił su .011 wię/niem więzicma. Do budynku 
prowadziło kilka stopni kamiennych, nakrytych 
przyzwoicie blaszanym ganeczkiem. Dw orcy 
wprowadzili na nie Zarembę i zastukali do mo­
cnych drzwi, okutych grubymi sztabami.

/



II.

Długi,y. bielony wapnem korytarz. — Przez 
wielkie okna jednej ze ścian wpadają slupy blade­
go światła, bez cieni i barw. Brutalnie odrzynają 
się na nich czarne krzyże grubych krat. Szyby śle­
pe, karbowane, pozbawione w nloku, zieją martwo­
tą i chłodem zimnych tafli lodowych. Po drugiej 
stronie korytarza rząd drzwi czarnych, zamczy- 
stych, a w końcu korytarza mała, tajemnicza, mo­
cno zawarta furteczka. Zastałe powierze przesyca 
przykry odór szpitala i koszar. Czuć wszędzie iu 
dzi, a jednak nic nie słychać w grobowej niemal 
c is z y . . .

Zaremba mimowoli podciągnął wyżej dźwiga 
ne łańcuchy i stąpał nieśmiało wśród idących na 
palcach dozorców. Ale trwało to krótko. Wyczulo­
ny w więzieniach słuch jego uchwycił za niehtnn 
mi drzwiami jakby słabe echo, jakby stalowy od­
dźwięk łoskotu jego własnych kajdan . .  Serety- w 
nim drgnęło i zatrzepotało s i ę . . .  Miał ochotę za­
trzymać się i krzyknąć;

—  Witajcie, bracia! Otom przyszedł dzielić z 
wami k a tu s z ę ! . . .

Walczył z potęgą dławiącej ciszy, z nicśmia-
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lością nitzwy kiego zamiaru, z obawą niewiadomej 
idielgi. /wolni] kroku..

Ruszaj !. . .  Spiesz się! . . — szeptali, popy­
chając go, dozorcy.

wtedy puścił okowy i me zważając na palą­
cy ból przetartych ran, powlókł je z piekielnym 
szczekiem za sobą. żnlniniem dozorcy stanęli.

—  C icho!..  Podnieść! . . .  T r z y m a j ! . . .
A gdy nie ruszał się, jeden z nich schyhł się 

i grubjansko poderwał łań cu ch y .. .
— Poczekaj, ę f c i c r w o  j  Pojpamfętasz !! Da­

leko jeszcze?. .
— T u t a j ! pięćdziesiąty szósty. . .
1 /rzwi celi stały otwtorem Zanim Zaremba 

zdążył się opamiętać, gwałtownie potrącony, zna­
lazł się z.a progiem i czarne wieko się za nim za 
w ario.

Długa, jak trumna, jak trumna wąska i jak 
trumna czarno inalmvana od podłogi do połowy 
ludzi-1 'go wzrostu W yżej wznosiły się sino - sza­
re ści nu a mit dzy nimi tkwił -ino - szary mono­
lit mogilnego powietrza. W igorze małe, ślepe o- 
kienl oj moeno zakratowane, ze ściętym ukośnie 
podnkniem

W dole l)lys2 cząca,Tćzćtrna, asfaltow-a posad? 
ka. D ściany żelazna klapa — stół, a obók, poniżej . 
żelazna klapa —  stołek Dalej ku oknu pod tasainą 
ścianą żelazna prycza. —  łóżko, też klapa podnie­
sień i i zamknięta na klucz. U przeciwnej Tiany 
W rogu kolo drzwi, pod kranem wodociągu czarna 
koncha umywalni z grubego, wewnątrz biało po­
lerowanego serowca. A w samym rogu na podłodze 
blaszane wiadro z pokrywą



fcfpWac w ięce j !
Obejrzał wszystko jednym rzutem oka.
M ia 1 \Ta ścianie nad łożem, na zakurzonej 

brudnej tekturze wiezieniu- prawidła.,.
Podszedł i zaczął czytać, I )lugaf litanja rzeczy 

wzbronionych. . .
Wzburzenie ucichło. Przykra słabość szła od 

kolan po mięśniach i /Ątaw.ach. Puszczone.- pgi « z  
wtóry kajdany - brzękiem upadły na podłogę. 
Ciągnąc je za sobą, postąpi! kroków kilka ku stoł­
ków,. lednocz.esnic trzasnęła we drzwuach zasuw­
ka “judasza'’ i w otworze zaszkliło się oko.

Patrzał chwilę w to oko i myślał.
— T.ak będ zie . . .  Nie, n i e ! . . .  Nie trzeba 

Nie teraz . Mam c z a s ! . .  Trzeba się zagospoda­
rował !. .

Usiadł. Stara rana na nodze dolegała mu sro­
dze. Krawędź żelaznego pierścienia wżarła się 
głęboko w ciało. Uniósł stopę, zdiął ciżmy i odkrę­
cił kran. Przyjemnie zaszemrala •struga płynącej 
wody w ciszy tego grobu. Chwytał ją w blaszany 
kubek i ostrożnie polewał zranioną nogę nad otwar­
tym wiadrem W tym znowu trzasnął zdradziecki 
“judasz”, a potym z cichym ziewnięciem otwarła 
się poniżej drewniana klapa okienka

—  Nic wolno wody bez. potrzeby wypuszczać1 
Proszę się zachow te snokojnic t

Wskazał w milczeniu na, swra zranioną nogę.
— Myć wolno się tvlkp zrana 1
Rlado - zielone oczy patrzały mm z tymsamym 

spokojem, co ślepe hłom więziennych sz y b , bia 
ławo - żółte kolące wąsy ruszały się. ja k  żadki. 
Chciał odpow ledzieć, spytać, lecz klapa już się pod

J5



niosła i zacięła, jak dziwaczna paszczęka rozgnic 
wanego kraba.

Rozważał, iy&mby jeszcze czas zapełnić.
—  N areszcie . . .  muszą mi przecież dać jeść! .
Przypomniał sohifij że dziś jeszcze nie miał nic

w ustach i głód zaczął mu drążyć osłabłe i wyczer­
pane ciało.

— Choćby połeżyć sic i wlyciągnąć na chwil 
kę!. . .

Podszedł do pryczy i uważnie obejrzał zamki, 
zawiasy i żelazną ramę z naciągniętym pośrodku 
płóciennym wyrkiem

Prawidła wyraźnie oznaczały godziny otwiera­
nia i zamykania łóżka Na nieb1' się nic zdało pro­
sić, /resztą prosić nic chciał. Usiadł przy stole, o 
parł głowę i próbował drzemać. T sen nagły, Irwo- 
zrn spadł nań niespodzianie, jak jastrzah.

. .A ch , n i c ! . . .  Nie bvło n ic 1 Oh śjii 
Ws/.ystko jest dziwacznym, tiiepojeti m, bolesnym 
marzeniem.. Za chwil* zbudzi sie i wyjdzie na 
ludny, słoneczny.'stuharwny ś w ia t . . .  Wmiesza sic 
do spraw ludzkich i do ludzkich wplecie uczuć. . 
Pójdzie gwarzyć z przyjaciółny igrać z dziećmi, 
z pod oka przyglądać się z tajoną obawą i zadrwi 
tern kobietom. . Jakże piękny i rozmaity jest 
świat, n k  mało go poznał?1 To bvł sen. . .  brzydki, 
potworny sen!.. . .

/budził się, jakby trącony przez kdgoś. i u 
tkwił przerażone oczy w szare płetwy i maci 1 oka­
lających go ś c ia n . . .  Zewsząd zwisały nad nim, ni­
by przejrzysto galaretowate ciało nienasyconej 
mąt wic v



— Dwadzieścia l a t . . .  dwadzieścia lat! —  za­
tkała w nim świadomość.

Cicho spełznął1 na zimną podłogę i wyciągnął 
się na niej twarzą na dół, podłożywszy pod ogoloną 
głowę--Cienką, aresztameka czapczyne.

—  A to co nowego1? W sta w a j!  Nie wolno! — 
krzyknął nań niezadługo przez okienko dozorca.

a -.Zaremba nie ruszał sie.
—  Słyszałeś!? Zaraz > stawaj, a nic, to powiem 

dyrektorow i!.. .  My tu mamy na takich .-.posohy! 
Tylko przyhyl, już. n ieporządki!. , .  Widzisz 
g o ! ?

Więzień ani drgnął. Wtedy dozorca wszedł do 
celi i kopnął go nogą

—  W s ta w a j1. . .  W  nocy spać będziesz. . 
W staw aj! nie wolno!

Zaremba ciężko się dźwignął.
Czego mię kopiesz? Nie waż się!.

—  A nie kładź się, kiedy nie vdoino! Mogę z 
tobą i nie to zrobić 1

— Kiedy jęść mi dacie?
— Kiedy będzie ci się należało!
— Tak śmiesz tak mówić do mnie?
—  Mówię, jak mi kazano! Coś t\ za jeden? 

Patrzcie go !.  . Tnta j cię rychło. u-tem-pe ru­
j ą ’ . .  T e ż . . .  pan! Pa no udek . Skończyło się 
wasze panowanie! —  mruczał dozorca, zamykając 
przezornie drzwi.

Zaremba pozostał na ziemi, w półleżącej post,a 
wi\ olnnrty o ścianę. Patrzał na swe nogi, r«pl ita- 
nc zwojami łańcuchów, na przerażające muły tak 
już dobrze znano, na obrzydliwe przepisy Nie 
chciało mu się ani myśleć, ani uay\ et chcieć . .

17
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—  /.Je. . Nerwy! , Wyszedłem z równowa­
gi . . .  A tego właśnie im, trzeb a! — rozważał z 
przykrością i goryczą przebytą przed chwilą sce­
nę.

. — A jednak trzeba . . trzeba ż y ć ! Trzeba spe- 
djzić' w jakikolw iek sposób te siedem tysię?*- sto 
dni!. J u z . . .  siedem tysięcy dziewięćdziesiąt d/ie- 
uięi - pot>r" wił się, s Oglądanie. pą ni trzedną­
ce okno,

1‘r/el.a me dawać sięl^j Nie nastręczać 
0 1  najmni'jszego powodu do udieczett. Ni? wyka 
ż_\ ,vac mi Bóltt atu smutku, aiii radości, ani na­
dziei. ani ro/.p:-.czv. . .  Trzeba zataić się . Za­
wisnąć/jakjjćhmura, w której, niewiadomo,.'czy sie- 
pic deszczyk płaczliwy, c/y dr/etni. piornn ! Zwi­
nąć sję w kłębek, jak żółw, jak jeż, tak okularnik 
Człowiek zawrze się Icka ' ‘niewiadomego” ! A. 
jednocześnie należy oszczędzać -.ił, zmniejszyć wyy 
rnagania swe do minimum, do Jera. d o . ,  odde­
chu! Przecie naw.t ludzie, przykuci na łańcuchu do 
ściany na lat dziesiątki wychodzili z lochów cało' 
i zdrowo i nowe zaczynali życie I Przecie joggowk 
i, dvjsc\, żywcem nOgrzebati' nit umierają. Z\ 
cie zyeie!. Żyć! . Zachować gdzieś głębo­
ka, gdzieś uh snutym dnie duszy, w granitowym 
sarkofagu serca własne ziarno L  Zamknąć w twar 
dej i niezmożonej bryle woli ciepłą skrę dla przy- 

złych pożarów Ocalić ją  pod sueto-m popio- 
letn ! Traktować ich postępski i ich” same ch, jak 

ywioł Ttrać znnany i wypadki otoczenia., jak 
niezwykłe przygody czarnnksu skiej podróży. . . 
Czyż mogłyby mnie obrazić jakieś małjiy lub d/i 
ki< do człowieka podobne larwy? , Czyż mógłby
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tnnic rozgniewać cuchnący deszcz, upadły, z na­
pędzonej wiyhurą chm ury5 Czy mogę cierpieć, że 
koń jest. koniem, a boa - eonstrictor dusicielem? 
Oni nie sy nl.ymi bJiźriifTii mymi braćmi!. ,

Chcą. żebym zginął' Rozstawili wszędz.e 
zasadzki na duszę m o ją . . .  A więc nie zdradzę się, 
ze ją mam jeszcze... Nie ruszę się Nie będę dzia­
łał, nie będę odpowliadaf Będę czyni! wszystko, 
co każą, jak czynią członki moje ruchy p<«d pra­
wem ciążenia, iak spływa woda z pochylonego na­
czynia. . .  Jak  asceta, zamknę myśl w małym kó­
łeczku lub puszczę ja, jak wizioner, w daleki świat, 
w kraj niedościgły, w obszar nięóbeszly. . Tam 
będę wolny, wszechmocne i ła s k a w y .. .  Fam 

'rozważać będę w sobi; i o nich. . .  rozmyślać będę 
o niedostrzegalnych gwiezdnyih ingkvwic;i.,di i nie 
-.liczonych przeobrażeniach tego, czego jestem ma­
łą kropelką. Aż przyjdzie dzień i wyjdę s tą d . . ,  
wyjdę, w y jd ę . ,  uzbrojony i silnyą |ak dziś. . sil 
nieiszy o całe morze niezłomnych doświadczeń 1 

W stał wzburzony i wolne mi krokami zaczął 
chodzić po celi, wlokąc za sobą łańcuchy Nie czuł 
bólu otwierających sic na nowo ran, nie słyszał, 
jak odemknął się ‘‘judasz” i ziclonawm złe oko śle­
dziło za nim uważnie

Na razie jednak dał nm dozorca spokój
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O oznaczonej w/ przepisach porze zabłysło w 
murze nad drzwiami światełko lampki elektrycz­
nej ; później wszedł dozorca, otworzył łóżko, wydał 
koc do okrywania -się. . .  yZielonawe jego oczy zło­
śliwie błysnęły, gdy spostrzegł, jak spojrzenie wię 
źnia szuka wszędzie cbleba, zwlekał z zamknięciem 
drzwi, czekał na zapytanie, na wymówkę, lub skar 

• • •
Ale więzień milczał z zaciśniętymi ustami, 

choć głód i męka -wydłużyły mu twarz, jak wydłn 
ża odbicie gwiazdy zimna toń płynącej wody.

Noc--spędził Zaremba w przykrym, głodowym 
półśnie. 'Było mu zimno. Daremnie kulił się i okry­
wał się kusym, wytartym kocem Ja k  krew przez 
sito, uchodziło zeń ciepło dołem przez rzadkie ^ 
płótno wymka. Długie, wilgotne palce chł'odu wśliz­
giwały się nieustannie przez niezliczone orwory po­
krycia i nużyły  ̂ swym doB meciem jego wycień­
czone ciało.

v O ibrzaskn więzienie przebudziło się. Zaremba 
u dyszał, jak w oddali zaszczekały odrzucane z 
drzwi izfaby Doskot zbliżał się l.u niemu sto
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pniowC, wreszi ie wstrząs! oJ/wierztm jego celi, 
napełnił grubjańskim zgrzytem jej grobową ciszę.

Więzień usiadł i spojrzał z obrzydzeniem na 
zlekka zaróżowione bielmo okna.

—  Aha, więc jest ud wschodu i dzień pewnie 
będzie pogodny ?!. . .

Zaczął się ubiera^ Zdała znowu szły ku niemu 
korytarzem szmery i kroki. Cicho otwarła się klapa 
we drzwiach ręka w szar\ m, aresztanckim ręka­
wie podała mu krajankę razowego chleba. Fotym 
zatupały liczne nogi, zgrzytnął ry g ie l . . .  Zaremba 
domyślił się, że to zwykły porachunek więzienny, 
mimo to drgnął i wyprężył się.  W  Otwartych 
drzwiach pojawił się starszy nadzorca.

— Skarżył się wczoraj wasz klucznik na nie 
posłuszeństwo, na spanie na podłodze, na grubjań- 
s tw o . . .  Dyrektor wzbroml za karę na dwa dni 
ciepłej s t r a w y ! . . .  —  przemówi! przez nos, unika­
jąc wzroku Zaremby i osobistych zwrotów.

Cofnął się niezwłoczna: od progu, a gruby, sen­
ny dozorca —  innyfj niż wczoraj —  wszedł, zatrza 
snął łóżko, wyszedł przywarł drzwi, nie rzekłszy 
ani słowa. Zaremba czuł się dotkniętym, chciał py­
tać się, protestować, ale już ich nie było, już mru 
czeli cos opodal za ścianą. YV dodatku przypomniał 
sobie wczorajsze postanów lenie. . .

—  Chcą rnię odrazu złamać.
Przeszedł się wzburzony kilhakroć po celi, za­

nim go nie wstrzymał ból w odnowionej ranie
—  Trzeba przedewszystkim zagoić n o g ę!
Umył się, z bolesnym drganiem ust, przygła­

dził dłonią resztkę wąsów, usiadł i, nabrawszy' w 
kubek wody, Spożywał chciwie otrzymany chleb

\



/. wysiłkiem wstrzymał się, aby nie zjeść wszystkie­
go W  tym czasie z korytarza dobiegły go cha rak
terystyczne szmery, suwanie szczotek ipo posadzce 
i brzęk kajdanów. 1 tomyśld sic, że więźniowie 
sprzątają w ceLach. Niezadługo otwarty się ponow­
nie drzwi i dozorca rzekł kwaśno;

—  Z a n n a ta ć l . . .
Zaremba spojrzał pytaiąco.
— Tutaj są! —  dodał niechętnie, kiwając gło­

wą w bok korytarza. Zaremba wye/edl radośnie z 
'Celi i w' tę krótką chwilkę, kiedy schylał się po przy*-;
stawione do śnany szczotką i ścierki, obrzucił ehci- 

vm okiem cichy, białawy korytarz, szereg ciem 
m cii dtzwi zainczystyclij’ itojącą w oddali pr/y 
wyjściu ław eczkę.. .  —  Odwracając się,*' ogarną! 
spojrzeli 111 wielkjt matowe okno- naprzeciwko^ 
pełne blado - złotego .połysku. Na domiar lufcik 
w górze Evł otwart. i widział wr nim kaw-alek cud 
ncgo b łęk itu . . .

-— Sjńesz się! — ponukał, ziewuijąc, dozorca.
Zaremba ani myślał go słuchać. Nie sprzeczał 

się wszakże z igburem. Niezmiernie starannie pod­
miótł celę, nastęjmie wytarł (posadzkę, .'wilgotną 
• zniata, tąsanrą szmatą obtarł rurę ogrzewalną, 
muszlę wodociągu, stół, stołek, ram. łó żk u .. .  To- 
tym na kit czkacli, z wielką starannością nadaw u 
szczotką połysk asfaltowej podłodze.-’ Skarał śic pra­
cę przeciągnąć jak najdłużej. Aż znudzony dozor­
ca zamruczał-

—  Dosyć, już dosyć! Juz się śwużeij . A nie 
łaź dużo, to glanc nie zejdzie'. Wynoś już 
sz c z o tk i ! . . .  Nie sani tu j e s t e ś ! . . .

—  A . . .  dużo? —  szepnął Zaremba.
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Dozorca chwile nan ])atrzał zaropiałwni, c %ar 
nymi; oczkami i coś mu drgnęło w nalanej twarzy.

— Dużo', — odbąknąl i drzwi pomału przy'- 
mknął.

Wyczerpane Zaremba usiadł nrzy stole, oparł 
głowę na' rękach i zamyślił się.

— D u ż o . . .  A taka c isza1?
Z 'za  okn i, z za murów zew nętrznvc.h, gdzie* 

liby z pi zmiernego oddala, dolatywał tutaj stłu­
mi, ny pogwar podobny do gędźby rozradowanych 
nurków lub brzęczenia ^pracującego r-oju. Czasem 
wybuchał głośniejszy pobrzęk łańcuchów lub tu­
pot miarowych kroków', 1 am, w glówrnm korpu­
sie ludzie, bądź co bądź, ż y l i . . .  Ale tutai, jv tym 
tajemniczym budyriku o grubych murach i małych 
oknach, wszystkie dźwięki b y h  tak ciche, tal nie­
śmiałe, jak gdylw za licznymi, czarnymi drzwdanii 
pochowane b\h' nie żywe, młode ciała, lecz kona­
jące. trupy. . .

Zaremba błądzi! wzrokiem po jednostajnie sza­
rych ścianach, po jednosta] nie czarnym ich-obla­
mowaniu u dołu. Oglądał ciekawie kaiuy.ęzki, do- 
leczki skazy najmniejsze na “glancift" asfaltu.

—• A jednak trzeba. ;ży ć !. . Trzeba z tego 
“nic” u lenię pajęczynę wrażeń!. . Przedewszyst- 
kitn zrobimy' sobie kalendarz! Którego mamy dzi­
s ia j!?

Zaczął liczyć, przypoimnać, starannie zresztą 
unikając -wszystkiego, coby mogło zby't ożywić 
Wspomnienia. Wciąż chodził, iakby -wokoło okmt- 
nogo śpiącego na dnie duszy ty g ry s a . . .  T twarz... 
twarz matki, b la d a . . .  m dlejąca., zalanadłzami . 
ui chwil, pożegnania. wbrew woli wypływała
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przed n im . . .  odpychał ją  z burzliwą rozpaczą, z 
boleśnie drżącym przerażeniem...

—  Nie, nic!. . . 'I rzeba ż.yc!
I'odciągając jak najwNjżej kajdany, by mu nic 

żarły stóp i nie dźwięczały, poszedł na palcach 
wzdłuz ścian na \vywiadv dogodnego na kalendarz 
miejsca. Cal po calu, zbadał wszystkie chropawo- 
ści, rysy wgłębienia muru, zajrzał do wszystkich 
kącików i najbardziej utajonych zakamarków.

Znalazł kilka zatartych uapispw, czy liczib, któ­
re go ucieszyły, zaciekawiły i wzruszyły, jak śla­
dy człowieka w pustyni, jak odkrycia Krozuego.

Wreszcie po długich poszuki wam,ich dostrzegł 
na samej krawędzi czarnego malowania celi drób 
ninebne, pobrzeżne kreski u wielkiej mnogości. 
Każda siódma była dłuższa, każda trzydziesta lub 
trzydziesta pierwsza jeszcze dłuższa. Robota była 
subtelna, pracowita, niezmiernie dokładna, nir- 
ledwie elegancka. Długo zastanawiał się, jakim na 
rzęd/iem mogła być wykonaną. Nie pat'hieni, ani 
paznokciem, gdyż kreski były za cienkie, za drob 
ne i za blisko siebie leżące. . Czyżby igłą? Me 
skądże igła? W każdym razie robota.musiała trwać 
d łu g o .. .  '.ałował, że jest niż zrobiona

Ody tak siedział w kucki koło owego cudu, u- 
słyszał. że do drzwi skrada się. jąk kot przebiegły, 
“ grubas”

Filcowe jego cichostępv sprawiały nie wdpćej 
hałasu jak uderzenia skrzvdeł ćmy nocnej, lecz 
Zaremba już dawno siedział w więzieniu i sły­
szał. . .  jak trawa rośmc. Powstał wfięc szybko 
i odskoezvł na środek ale dzięki okowom zrobił to 
tak niezgrabnie, że dozorca coś zapodejrzał i długo
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me porzucał “judasza” Wreszcie otwarł drzwi 
i obrzucił ścianę wystraszonym spojrzeniem.

—  Co tu robisz? Siedź sp o k o jn ie ! . . .
Zaremba zmierzył nieprzyjaciela wzrokiem

pełnym szyderstwa i nienawiści.
—  Za dużo ci jeszcze jeść  dają, co? — mruczał 

dozorca, wychodząc. —  Czego im trzeba?! Wiecz­
nie tylko łaź i pdnuj, jak małych d z ie c i ! . . .

Porwany niepokonaną ciekawością, błądził Za­
remba dalej po swej celi, szukając kryjówek i na­
rzędzi poprzednika. Ledwie nie krzyknął z radości, 
gdy w muszli wodociągu z boku dostrzegł małą 
szczerbę po sztucznie odłupanym kawatku polew} 
Zaczął próbować, czy me uczyni tego gdzieindziej 
za pomocą paznokci, a gdy przekonał się, że to nie­
możliwe, posłuchał, czy dozorca daleko, wspiął się 
ledną nogą na kuble', kolano drugiej oparł na kra 
w'ędzi wodociągu, . z całych sił uderzy! ogniwem 
kajdan w upatrzone miejsce Dźwięk ostry, jak u 
derzenie koncerza o zbroję, przebił ciszę.

Zaremba leciuchno skoczy! i przyczaił się na 
stołku u stołu, głowę oparł na ręku i udał, ze pa- 
trz\ w okno. Czul za sobą z tyłu w “judaszu” śje- 
pawe, czarne oczki, przyglądające się mu gniewnie 
i podejrzliwie. Nie ruszał się wszakże, bał się, ze 
lada chwila, dozorca otwmrzy drzwd, zajrzy do celi, 
zobaczy w wodociągu odbitą emalję Ale głuchy 
szum w drugim końcu korytarza rychło powołał 
dozorcę w tamtą stronę.

Zaremba . nalazl kilka maluchnych, białych ka 
wałeczków^ ostrego szkła i skwapliwie schował je 
zalepione w cldebie w szparę między ścianę, i su­



rowcową płytę konchy wodociągu. Miał więc już 
pióro i malusieńki nożyk.

Po mimicznym stukaniu odrzucanych klap dolS 
myśli! się, że roznoszą obiad; skorzystał z zajęcia 
dozorcy, aby raz jeszcze obejrzeć i nacieszyć ;ię 
odkrytym kalendarzem. Był roczny a może nawet 
dwuręczny, gdyż na niektórych kreskach widniały 
dodatkowe, delikatne znaki. Badał pilnie to szcze­
gólne pismo klinowe, sud się odgadnąć znaczenie 
najmniejszej różnicy wyżłobień

Gdv zbliżono się ku memu z obiadem, siedział 
w dawnej pożie przy stole. “Judasz” otworzy! się 
na chwilę, ale ciężar ceber na kółkach potoczę! się 
dalej i jedynie nęcący zapach ciepłego kapuśniaku 
uderzył drażniąco o wygłodzone zmysły więźnia.

■Osłabnął, ciało mu zmiękło, głowę jeszcze tiiżei 
pochy1'! nad stołem i zamknul oczy.

—- Na co t<> komu? Po co?! 1'rzcsladują, dręczą 
małostkowo . lego, co rzucał pioruny pod nogi 
władców7 świata i samą ziemię waż}7! się,.na inne 
pch tc tory ! . . .  .'Niedorzeczna, niepojęta i marna ze­
m s t a ! : . .  Przecież nie j e s t  ju ż 7 niebezpiecznym, na 
Boga!. . . Chyba, ze chcą zgiąć go, złamać, aby Wy­
wieść jego samego, wraz z jegó umiłowaniem, na 
pośmiewisko ludów ...  Ni'doczekanie” ich !. U- 
piór jego nu będzie strasz 1 1 małodusznych. . Prze­
nigdy !. . . Owszem, będzie niebezpiecznym . bo 
gdy wyjdzie —  tą samą pójdzie d r a g ą ! . . .  A 'wyj­
dzie, w y jd z ie ! . . .  Zatai dę, a w y jd z ie ! . . .  Harem 
flis chcą go zamordować ukłuciami spilek! . 'ko 
się nie uda 1. . . 'N i e . . . Zobaczymy!
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B o p ająlt m ęd rzec, gdy miu sieć zm iotą.
W  liłahej rozpaczy się nie rozleni.
Ale ze złotych «r.rea p ro m ie n i.- 
Znowu w ysnuje rzeczyw isto ść z ło tą . .

Przypomniał sobie dawno gdzieś wvezjtanv 
wiersz.

Będz.iemy sobie zdobyyvab . kulturę! Mamy 
już pióro i la n c e t ! . . .  Na spacerze postaram się do­
stać kamyczek albo nayylet o k ru ch .. .  <zkła. Ze 
szc7.otki można co dzień wyrwać jedną •szczecin- 
kę. . Ze ścierki — kayvałek niteczk, . .  Tak  'poy\r- 
sta n iC  tvłasnoŚć!. Wszystko się przyda ultrnpro- 
letarjuszoyyi! . ,  Naprzykład z wyprany ch mci 
można zrobić szarpie na ranę. . A.lbęjjowinąć nimi 
okorvv, żeby nie yyżerały fetę yv nogi . yy reszcie 
można z nich skręcić sznureczek do podtrzytnyy. a- 
nia łańcuchóyy', żeby me v\ lolfły się w czasie cho­
dzenia, kiedy ręce z a ję te . . .  P>rzęk zdradza mię 
przed ;mokanv. . . Nim uchyywce łańcuch ręką, war­
czy nieznośnie, iaks-stndo p só rv !. . .

Przykucnął znowu przed kalendarzem i roz- 
my ś la ł :

—  Kto tu mógł siedzieć przedemną? Czy dłu­
go siedział? . Czy dayymn wyszedł?- Czy aby 
yvy^zedł? Mozę umarł C . .  Pewnie umarł!. 
Wiezienie zbyt noyve, aby zdążył odsiedzieć. . Tu 
sami długoterminowi . .

Silił sie przedstawić sobie tego poprzednika, 
dostrzegał tiieledwie blada icigo marę, tłukącą sie 
yv białawym, martyyym jpoyyietrzu celi C.orączko- 
wn riłonącc oczy. . - spieczone usta ęcz.ą i ciężko 
dyszą. Niezdrowe wypieki na trupiej w a r z y .  . 
Słaby, chudy, p r z e j r z y s t y  szkielet. Sam sam
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nikogo wokoło!. . .  Ci tylko tam na korytarzu, krą­
żą cicho i złowrogo, jak wielkie, ciemne wampir” 
Pewnie/suchotnik 1. A teraz jego, .Zarembę, tu
posadzono umyślnie, aby go zatruć /śmiertelnie, 
nieuleczalnie . Co za ohyda!

ściskał numowoli usta i ze wstrętem zdjął dło­
nie ze stołu. . .  Wszędzie widział miliardy chorobo­
twórczych bakterj! wyschłych zakaźnych plwocin, 
łuszczek skórnego łupieżu, pył osiadłego i wysu­
szonego oddechu . On też umrze, jak ta m te n .. .  
okropnie, samotnie! . . .

Znowu twarz m atki.
—  Ach, precz!
Bez względu na ból, na krew, zaczął chodzie 

z wtiekim szczekaniem łańcuchów wzdłuż po celi 
Daremnie dozorca patrzał przez ‘ judasza”, da­
remnie upominał go, otworzywszy klapę. Zaremba 
ni(; odzywał sie i chodził, chodził bez przerwy.

Naówczas w innych celach, jakby wielokrot­
ne echa, obudziły się podobne, głuche łoskoty, po­
wstali i zaruszali się wraz ieńcy, jakby tknięci mc 
wstrzymaną z a ra z ą . . .  Coraz dalej szerz.ył się 
wzdłuż korytarza ten dziwny żelazny szum, po­
dobny do szumu napływającej chmury gradowej

Ornby dozorca miotał się bezradnie od drzwi 
do drzwi, prosił, przekładał, namawiał, wfeszcie za­
klął;

—  Nie c h c e c ie ! . . .  A niech was diabli'
Usiadł spokojnie na ławeczce przy wei.ściu i na­

słuchiwał tylko, czy leto nic idzie ze dworu.
W  tej chwili w celi 7aremhy, w rurze dgrze 

walnej zabrzęczało stukanie, cichutkie, jak szelest 
komarowv< h skrzydeł
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Zaremba nadstawił uszu.
—  K t o ? . . .  k-t-o? k-t-o?! —- pytał stuk upor 

•ęz y wie.
Zaremba nie mógł jednak .odpowiedzieć, gdyż 

zrobiona przezeń dc stukania kulka chleba jeszcze 
nie wyschła i \v dodatku dozorca zerwał sie z 'ławki 
i znowu krążył frodejrzlj.w-re pod jego, drzwiami.



IV.

Obuci uł go boi w nodze.
Sv lt wątły, nieśmiały z trudnością w są-za i się 

» i  celi przez bi lino okna. Trety krat, czarne i zgru 
białe, skutecznie bru.ni’r\' mu drogi. Popioły mroku 
pływ ały \ powietrzu wokoło, zwieszały -się ze stro­
pu, czepiały ścian, zasnuwały kąty, jak ruda, wstrę­
tna pajęczyna, jak rn:v leszone urągliwie strzępy 
łachmanów żebraczych. ‘ Trutni ima” podłoga po--. 
4v ‘-'kiwała spr dcm Mado, nibv wdlgjSfc mogihiego do­
łu

Zaremba /e wstrętom poczuł odór brudne), 
T  waśiuałei poduszki i brudniejszego od niej koca. 
którym b\ł okryty. Choć rana na tiod/c rwała go 
sro/ej, niz nabierający wrzód, podniósł się, cićho 
brzęcząc kajdanami, usiadł, ojparł idecami o mur, 
objął rękami kolana i głowę z przymkniętymi ocza­
mi na nie opuścił. Spać nie mord, ale 'pragnął po­
marzyć. . .

Nizki, obszerny dwór w ićjjki pod wiełkmi 
dachem gonc-an-. m, nasuniętym głęboko na ścia­
ny, iak kaptur mniciha, z omszałym i poczerniałym, 
lak zrab wietrzejącego granitu . .  W  ciepłych, r\y 
godnych, trochę przyciemnionych staro.



$\

świeckie, t lęzkie meble mahoniow e . palisandro­
we, a W jadalni ciemny dab i o rz e ch . . .  Stare, po­
czerniałe portret\ wąsatych szlachciców i gładkich 
s/laćhęiart k na jasnych spólczesnych obiciach. . 
Długie, weneckie zwierciadła w prz\ micr chlycli 
od czasu, złoconych ra m a ch .. .  kandcdabry srebrne 
i bronzowe p o r t je ry . . .  dywany. A w bawialnym 
białe krzesła ze złotymi pręgami, białe stoły i biurka 'ś 
na cienkich, ślicznie, lecutchno wvgiętvch nóżkach 
MiSnzy oknanr rzędy starodawnych sztychów, poi 
nycb bojowego dymu i ognia, żołnierzy, koni i dział 
z figura małego cesarza pośrodku W  tajemni 
mej sypialni, dokąd puszczano go rzadko. —  o- 
gromna łożnica pod baldachimem, po drugiej stro 
nie druga,„.a w kacie uMelki, zachmiony obiyiz Alatki 
boskiej Częstochowskiej na którym błyszczała, ni 
by w ieloproimenna gwiazda,..złota korona i przed 
1 tór\m. jak rok długi, na ołtarzu zieleniło się 
i kwitło kwiecie, zaś w górze. nie. gasnąc,, migotał 
płoimk lnmp\ ze szkłem purpurowym.

Al< najlepiej Ipamiętał fajc.znrnie,„gdzie stal 
śmieszny, niepojęty dlań wówczas bilird na wyso 
kich loczotm-h nogach, a w rogu wznosiła się pól 
okrągła “górka”, pełna długich cybuchów wiśnio­
wych i fajek najrozmaitszych rozmiarów i ksztal 
tówh Niezmiernie lubił je oglądać,, gdyż były 
wśród mcii ślicznie rzez'bione głowy turecka, jak 
żywe, z krzywymi nosami łub murzyńskie z bia­
łymi oczyma

Na dole staia skrzyneczka mozaiko\w / col­
tem, pachnącym tytoniem, dokąd udawało mu się 
t j lk o  zaglądać ukradkiem . \

B\i tam pośrodku głównej ściany obszerny.
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czarny, jak paszcza wielkoluaa, komin, w którym 
zimą wesoło buzował się ogień, aż z hukiem pę 
kały grube, rude bierwiona, rozsypuj ąc;vśię na rubi 
nowy ż a r . . .  Wtedy ojciec, wspaniały mężczyzna 
zWsumiastymi wą.-ami, .-dedząc w1 wielkim fotelu, 
w obłokach tytoniowego dymu, huśtał go nieraz na 
nodze i nucił półgłosem:

Zaw ierucha śniegiem  bucha,
K a  kom inku dmie .
P u szczam  sobie dym z cy b u ch a . .

. .  Pamięta również wybornie czeladną —  du­
żą. sklepioną izbę z długimi stołami “na krzyża­
kach” i tałim iż ławami d oko ła .. .  WTmykał się 
tam nieraz rankami i stara klucznica,' ulnchana 
Puchała, raczyła go gorącym buraczanym kulisem 
z tartymi kartoflami, które tak lu b i ł ! . . .  Wieczo 
rem, gdy nie było ojca, w tej izbie (przed równie 
ogromnym, jak w fajczarni. kominem, siedziały ko 
łem prządł^, dziewki i domownice z pierzami, z ro­
b o t ą . . .  któraś z nich opowiadała cudne, dreszczem 
przejmujące bajki o zbójach, o duchach, o odmień­
cach, latawicach, wilkołakach i zwidach . o dja- 
Dłach i zaklętych królewnach, o “kopciuszku”, o 
złej m acosze..

Czasem matka czytała głośno książkę nabożną, 
Żywoty świętych lub dzieje dawne o królach, ryce­
rzach, ta ta ra ch .. .

Tera? słyszał głosy ówczesne . .  jednostajny 
szum w rzecion...  Widział siebie, małego chłq-$; 
paczka, tulącego się u kolan matki w kole prządek, 
gdzie białe kadzicie lnu, płowe wło ;y i jasne chu-
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sty kobiet zlewały się w jeden pochylony ku środ­
kowi wianek.

Czul znów bicie swego zasłuchanego maleń­
kiego serca oczy błyszczały mu od zachwytu 
i trwl&gi, . .

Ale nadewszystko lubił i pamiętał ogród, gdzie 
szumiały potworne bialodrzewy o pnnch wielkich, 
jak chłopski* chałupy, o konarach, niknących 
wl niebiosach . ;  Gdzie dęby, lipy i kasztany stulet­
nie rozsiadały się szeroko, jak hetmanowie; gdzie 
wysoko strzelały jasne modrzewie; gdzie kędzie­
rzawe klony, wiązy i jawory szeleściły tajemniczo 
chwiejnymi bstkami; gdzie grabina sklepiła się 
szmaragdową arkadą nad długą a l e ją . . Pamiętał 
las leszczyny, nieprzebytej i giętkiej, jak bambu­
sowa “ dżungla” . .  Pamiętał wspieniony kwie­
ciem gaj jaśminowy, gdzie zbieg wszelki, uchodząc 
pościgu, łatwe znajdował “asylum1’ . . .  Ten  ga 
rósł bardzo dogodnie, niedaleko szklanych drzwi 
.salonu.. .

Ale pewmiejsze schronisko istniało w głębi 
ogiodu, w pobliżu wału, gdzie ciernie, berbeiys, 
kruiszyna, dereń, spowite gęsto jeżvną, dzikim wri 
nem, chmielem, tw^orzyły chaszcz nieprzebyty.. .  
Tam  chowrał się nieraz, przeskrobawszy coś w do­
mu, i nie odzywał długo, choć słyszał trwożne głosy 
i nawoływania, hukające po sad z ie . . .

Brat mleczny, ogrodniczek Franus, iyw d go 
wtedy marchwią, rzepą i ja b łk a m i. . .

. .  .Albo pasieka z rzędem popielatych pm, 
wyciągniętych sznurem pod wygiętymi czapkami, 
niby dawni żołnierze w jednakowych mundurach
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lub m m rh y ... Albo sad owocowy, biały na wio 
snę od kwiecia, jak od spadłego śniegu, a ciepły, 
wonieiący, jak rajski o g i o je c . . .  Albo sadzawka za 
lamusem, za ogrodem, koło murowanej gorzelni 
Co za przedziwne i zajmujące bywały tam żaby!
Co za dziwy wyrabiała czarna tajemnicza woda 
bulkając pod zieloną rzęsą!.

Nagle wszystko znikło, niby zdmuchnięte 
wichrem.

.. .Z arem b a  ujrzał twarz ojca gniewną, wzru­
szoną, srebrne wąsy wspaniałe, trzęsące .się star­
czo. ..

—  W y w łaszczyć .. .  mnie p n ' musowo., wy 
wtaszczyć! . .  Nigdy ! . . .  Nie pozwolę! . . .  Nie 
zgodzę M ę ! . . .  Wypędzić mię stąd, z ojczystego 
g n ia z d a !? . . .  I to ty, ty mi to m ów isz? .. .  Uszom 
Swoim nie w ie rz ę ! . . .

—  Przyjdzie żyd lichwiarz! Przyjdzie p ru ­
s a k . . .  Przy idzie pierwszy lepszy z brzegu, moc­
niejszy od nas, i uczyni to siłą dla swoich ce ló w ... 
Czyż, ojcze, nie będzie rzeczą słuszniejszą, wspa 
milszą, rozum niejszą... oddać dobrowolnie... na 
szemu ludowi . .  dla p rzyszłości... dla ojczyzny 
—  błagał.

Stary trząsł przecząco lwią głową.
—  WWtną sad cudzoziemcy.. .  Po szczapie 

rozniosą starą s a d y b ę .. .  Czyż nie milej wvobra 
żać sobie, że uczyć się tu będą dzieci chłooskie, po­
tomkowie tych pracowników, których przodkowie 
nasi skrzywdzili tak tiężko?!

—  Mrzonki!. . .  Nigdy to me nastąpi! Zresztą,
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powiedziałem: siłą mnie tylko stąd wygnacie., 
s i łą !. .

—  Wygnamy, o jc z e ! . . .  Nic nas nie Wstrzy- 
m a!, . . -,H} lepszą budujemy przyszłość. . . me dla 
siebie, lecz dla ojczyzny . .  dla całego n arod u .. .  
dla lu d z k o ści ' . . .  Nic nas nie w strz y m a !. . .  Czas 
zniszczyć cicmięptwo, przemoc, nienawiść, chci­
wość i, ojca ii h —  powszechną niepewność bytu

. . . I  znów, mby wicher zdmuchnął, mikły 
zlndne dźwięki i o b ra z y . . .

. . .  —  Synu ! . . .  synu !. . Zegnaj, jedyny mój 
ukochany! . . .

Przez gęstą kratę, przez drucianą siatkę, ob­
mierzłą jak błoto, bluźniete w chorą źrenicę, widzi 
twarz droższa nad Wszystko, oblicze śmiertelne, 
blade, w koronie białych włosów

Jeno oczy, utkwione w nim, płoną, jak żagwie, 
zdają się przepalać chmury, popielić kraty, trawić 
przeszkody, przestrzeń i samo rozwiewać powie 
trze. . Czuje pieszczothwe ich-ciepło na powie­
kach, na ustach, na czole Płyną z nich ciurkiem 
dwie strugi siwych ł e z . . .  Pod czarną suknią t'rzc 
pocza su piersi, jak skrzydła (i mi srając ego ptaka.

Piersi więźnia róWnie trzepotały się, jak skrzy­
dła ptaka z pod opuszczonych powiek wynukaly 
zdradzieckie łzy

C:':. .pNawet jej me usnskał!
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Nie słyszał, jak łoskotały w korytarzu otwie­
rane wrzeriadze. Dopiero, gdy drzwi jego własnej 
celi odemkniętej z łoskotem, podniósł zdumione o- 
czy.

— W  staw ać!
Spełznął ciężko z pryczy, którą natychmiast 

przytrzaśnięto do ściany.
^ —  Noga mnie b o l i . . .  Żądam doktora! — rzekł, 

nie patrząc na dozorcę.
Bvł to tensam jaszczurkom aty-fsucharek”, co 

się na niego naskarżył. Spojrzał zjadliwie na opu- 
dhłą stopę, poczym podniósł zielonawe gały na 
więźnia, ruszył wypłowiałymi włąsami i drzwi za­
trzasnął.

—  Bazyliszek! —  pomyślał Zaremba, z ukosa 
śledząc za swym wrogiem

Do obiadu przesiedział bez ruchu za stolił icm, 
przejęty, zbolały, ro z b ity . . .

—  N i e . . .  nie można sobie pozwalać! Ha 
s z v s z ! . . .  B óg  wie c o ! . . .  I  źle się skończyć mu­
s i . . .  — rozmyślał, -r- T u . ,  żadnych sentymen 
tów, żadnych wspomnień . Przedewszystkim. . 
trzeźwa rzeczyw istość.. .  Precz z romantyzmem' 
Program małych zadań i małych spraw!.

Rozśmiał się.



Wzrokiem błądząc po celi, wykrył pod oknem 
pająka i żywo ruszył zaraz w tę stronę, podtrzy­
mując nieznośne kajdany.

—  Zawiszę się coś zn a jdzie . . .  Tylko me trzeba 
chwytać gwiazd z nieba!

Żółtawej barwy, brunatno nakrapiany “towa­
rzysz” siedział w maluchnej matni pośrodku swej 
sieci i bacznie patrzył przed siebie wylpukłymi, jak 
łeijjki szpilek, oczkami

Ody Zaremba nachylił ku niemu twarz, dra­
pieżnik zląklł się, podkurczył pod siebie nogi i bia­
ły od spodu, jak ziarnko grochu-żodwłok wcisnął 
głębiej w woreczek pajęczwfk

—  Trzeba igo do siebie przyuczyć, ułaskawić! 
— rozważał więzień, nie przestając badać najdrob­
niejszych szczegółów ubarwienia, kształtu, orga 
nów i budowy sieci odkrytego współmieszkańca

Następnie począł Zaremba polować na mu­
chy. Nie dostrzegł ich jednak nigdzie w celi.

—  Czym żywa sie tutaj ten drapieżca? Zda- 
się, zr niema nic żywego, oprócz mnie i pcheł!

Trzeba będzie spróbować, czy je  konsumuje?

V.
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Podano nareszcie Zarembie przez okienko 

drewnianą łyżkę, drewniany, mocno poszczypany 
talerz z rozmazaną na nim kaszą i mały włochaty 
od starości szailiczek, do połowy wypełniony bru­
natnym cuchnącym płynem, Z paru pływających w 
mm łupm domyślił się, że to grochówka. Zjadł 
wszystko z apetytem, choć w kaszy tralił na śla­
dy karalucha, a na dnie grochówki pływały jakieś 
białawe wałeczki, bardzo podobne do ugotowanych 
robaków. Lecz strawa była gorąca, zawierała odro­
binę tłuszczu i na wyposzczone, wyziębłe jego 
wmętrzności, na omdlewające od wycieńczenia cia­
ło podziałała, jak nektar, jak wino. Drapieżnie śle­
dził najmniejszą krople, ginącą marnie gdzieś w 
kudełkadh zadrowatej wnętrzności szafliczka; okru 
chów chleba, spadłych zeęstołu, szukał długo i pil­
nie w kurzu podłogi.. .
) — Spendius w namiocie H am ilk ara . . .  —  po­
myślał, przypominając sobie słynną scenę z “Sa- 
lambo”, kiedy wystawdeni na próbę hardzi przy­
wódcy uśmierzanych głodem barbarzyńców, zanu­
rzali wynędzniało twarze w misę zupy dcniowcj

—  Aha, mucha!
Ucieszy! się,, spostrzegłszy, że wraz ze strawą 

przyleciała zapewne z kuchni nieproszona ■stołow- 
nica. Nic miał zamiaru dzielić się z nią naimniejszą 
kruszynką Owszem, przeznaczył ją samą swemu 
nowemu przyjacielowi. Lecz przebiegły owad brzę 
czał wysoko u okna, gdzie go dostać nie mógł Po­
stanowił ją  zwabić i ulepiwszy kulkę z chleba, 
przykled ją wysoko na pochyłości podoknia. Przy 
czaił się u muru i czekał. . .



Miał zajęcie do śamcgo zmroku Wytrawm 
stara mucha długo udawała, że me widzi przynę­
ty i am myślała zniżać się do je j poziomu Roman­
tycznie bzykając, błądziła gdzieś w wyżynach pod 
>amym sufitem, łaziła po suficie, po szybachj^po 
kratach, po niedostępnych szczytach ścian, strzygła 
lekceważąco nóżkami i otrzepywała skrzydełka

‘‘Bazyliszek” zaglądał kilkakroć do":celi, wi­
docznie zdziwiony panującą w nń j ciszą i nie­
zwykłymi ruchami zadartej głowy więźnia. .

O zmroku mucha już przysiadła niedaleko 
chleba, gdy wtym cicho zabrzęczało stukam Za 
ledwie jednak Zaremba spróbował odpowiedzieć, 
zaszeleściały pod drzwiami nietoperzowe kroki 
“ Bazyliszka”, bły snęło elektryczne światło i wknął 
odsłonięty niepostrzeżenie “ju d a s z " . . .

Zdołał jedynie wystukać tego wieczoru swoje 
nazwisko i swoja sprawę, B ył tym do tego stopnia 
podniecony, że miał ochotę chodzić, ruszać się, 
śpiewać, lecz okrutny ból wr nodze trzyma! go na 
uwięzi. Doktór, oczywiście, me przyszedł. Zarem­
ba postanowił już o nic nie pytać, niczego nie żePt 
dać, zanim nie dowie się wszystkiego od towarzy­
szy.

Odtąd stukał dorywczo, ile się dało.
Stukał w  czasie sprzątania, roznoszenia obiadu 

*prawdzama więźniów, gdy straż była zajęta, gdy 
bałaś panował na k ory tarzu .. .  W  cza de dyżuru 
“ Grubego”, który miał słuch tępszy i usposobienie 
ociężalsze, stukał nawet —  wprawdzie niezmiernie 
ci( ho i ostrożnie —  o zmroku, przy (głębokiej ci­
szy. . .  “Bazyliszka’,k'ustrzec się było o wiele trud-
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Jticj Czu,ny, jak  szakal,. przebiegły, jak tygrys, z ja ­
wiał się. niespodzianie przy najmniejszej zmianie 
w zaciiovvan.il się. więźniów, jak  gdyby dręczyciel 
ska jego dusza żyła wspólnym z nimi n astro jem .. 
Raz omalo nie przyłapał Zaremby, chociaż ten trą 
cal o rurę swą gałeczką chleba nie głośniej, niz u 
więziony komar nóżkami o szkło szyby. Nagle, jak 
piorun, rozbłysła lampa elektryczna i klapnęła za­
suwka- judasza”. Zaremba ledwie zdążył zerwać 
się i odskoczyć na środek celi. Stał w słupie świa­
tła z nogami zaplątanymi boleśnie w łańcuchach, 
zmieszany, jak przydybany na psocie żak, Lęk 
i zawstydzenie zwolna przechodziły w gniew. Gdy 
“paszczęka kraba” otwarła się i w kwadracie jej 
ukazały się nienawistne konopiaste wąsy i ostry 
nos dozon y, młodzieniec już spoglądał wyniośle 
i wyzywająco.

—  S tu k a s z ? ! . . .  Stukaj, s tu k a j . . .  prędko do 
stukasz s i ę . . .  ciemnicy 1

Zaremba odwrócił się tyłem do mówiącego. 
Słyszał, jak od niego dozorca udał się do następnej 
celi, jak coś igadał a potvm do trze< i c i , . .  Gdy nie 
długo spróbował wznowić stukanie,..nikt mu nie 
odpowiedział.

Zrozumiał naćiwczas, że stukanie jest najcen­
niejszym > najbardziej prześladowanym z tajnych 
misterjów' tutejszych, że należy chronić je  pieczói 
łowicie, używać oględnie, przezornie...

'wolna, jio kilka wyrazów codziennie, dowie­
dział się nareszcie w szystkiego ...

Miał dwudziestu towarzyszy - współwięźniów. 
Po kolei wystukano mu nazwiska, sprawę, karę



i numer celi każdego. Byli to znani powszechnie 
ze sprawtozdań sądowych “samsoni”, którzy różny­
mi czasy i w różnych miejscach wstrząsnęli filarami 
gmachu. . .

Każda taka wiadomość dawana, mu pokarm do 
całodziennych wzruszeń i rozważań. Wspominał 
sploty tragicznych wypadków, ubolewał nad niepo­
wodzeniami, porównywał ich łnstorję ze zdarze­
niami własnego żywota.

Rozbierał teorje i płonął pragnieniem dowie­
dzenia się szczegółów, podzielenia myślami To 
też, gdy zbieg okoliczności przerywał stukanie, gdy 
wzrastało z niewiadomych przyczyn podejrzliwe 
podniecenie dozorców, iyjego ogarniał męczący nie­
pokój. żarła zgryźliwa tęsknota, —  Daremnie pró­
bował rozerwać się pająkiem, którego ułaskawił na 
i cle, że ten brał mu z reki nmchy. nawet właził na 
podstawłionv palec i nieruchomo w'patrvwał się wreń 
wypukłymi ślepiami

— Roztyłeś się, sm oku!. . . T o  ci zaszkodzi!. . 
Tknie cię jeszcze apopleksja! Trzeba używać gim­
nastyki! . .  szeptał żartobliwie, gładząc no kolei 
wąsate nogi owada, które ten z niemierną newa- 
gą podnosił natychmiast do góry

Sam Zaremba też sie co dzień gimnastykował, 
lecz si* mu ubywało i czynił to z coraz większym 
przymusem.

—  Do licnjSh! Ź l e ! . . .  Schudłem, zdnic się, bar­
dzo, Jak dniej tak pójd/ie, nie ua długo nunc 
s tarczy!

Pragnął bardzo przejrzeć się, ale na nikłym 
błyszczu asfaltowej posadzki oznaczały sie ledwie
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niewyraźne zarysy jeigo postaci. Wpadł więc na 
pomysł użycia miski z wodą, jako zwierciadła. Po 
długich kombinacjach światłocienia, wypróbowa­
nych w rozmaitych kątach celi, ujrzał nareszcie 
na pociemniałej ta tli płynu twarz straszną, obna­
żoną czaszkę prawie trupią, z ciemnymi i zapadły 
mi oczodołami. ..

Cofnął się przerażony i choć widmo ciągnęło 
go z fatalną siłą, opanował się i wodę w y la ł . . .

Poco to?. . Jak najmniej zajmować się so­
bą!. ..

Podszedł do drzwi, pod słuch nł i leciuchno, nnj 
rnz.cj. jak umiał, zastukał

—  Sąsiedzie. . .
—  C o!? —  odpowiedziano zdała.
— Powiedzcie co !.  . .  Tak 1111 duś tę s k n o ! . .
I )ługa cisza.
Nie śmiał powtarzać pytania. Stał markotny 

przed ścianą i wydało nui się, że po tamtej jej stro­
nie pełza, rozkrzyżowawtezy ręce, straszny cień 
człowieka , Słyszał szmer niewyraźny, .pod-zum- 
n\ i towarzyszący mu cichv jęk żelaza.

—  Jutro przyjdzie H e r o d ! . . .  —  zastukano 
nagle zdała

— Kto to Herod?
— Dyrektor.
— Co to za człowiek?
-— Odybv obdzierano w jego oczach którego 

z nas ze skóry, nie mrugnąłby powieką
—  T an k ' Więc co?
— Nie zaroomnijcie żądać skórzni pod kajda­

ny Wszak rana Wasza nie zagoiła się.



—  Nie ropieje na szczęście . .
—  T o  dobrze. Wszyscy żądamy skorzni 

Jest  to obecnie przedmiot naszej zbiorowej wal 
ki

—  W a lk i? . . .  Naszej walki? —  wystukał pyta­
jąco

—  No ta le !.. .  T o  —  i spacer zbiorow y.. .
—- J a  wcale nie mam sp aceru ..
—  Bezprawie. Wskażcie na prawidła i żądaj­

cie. . .
-— Tak żądać?
—  Stukajcie do drzwi głośno, kiedy przyjdzie 

na was kolej i powiedzcie, żeby was wyprowadzi­
l i . . .

—  Aha, d o b rz e ! . . .  A le . . .  nie mam ochoty 
zwracać się do tych d rab ó w .. .  Zaczekam na He

roda--* . .

—  Ja k  uważacie. . ,
Znowu diugh milczenie. Wzdłuż korytarza 

ciężko przecłapał “ Grubas”.
— K o le g o ? . . .
—  ? ! . . .
—  K to  siedzi w celi między mną i wami; Nie 

powiedzieliście.
— Nie wiem. Jakiś dziwak, który nie odpowia­

da.
—  Domyślamy się, że t o . . .
Głośna figlarna gama zabębnila znienacka tuż 

na rurze.
Zaremba odskoozył i przysiadł na stoiku, pew­

ny, że dozorca natychmiast się z jaw i Istotnie usły­
szał, jak  wkrótce otwarła się klapa w sąsiednim 
numerze i zawarczały głuche kłótliwe głosy. Po-
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tym odemknął się “ judasz” u niego i zalśniło w nim 
oko.

Nie miał Zaremba już dnia tego sposobności 
do stukania. “Grubas” rzucał się po korytarzu, jak 
buhaj po hiszpańskim cyrku

Ale nazajutrz, skoro usłyszał Zaremba, że za 
częło się sprzątanie cel, niezwłocznie zastukał do 
najbliższego sąsiada umyślnie w ścianę, żeby dać 
mu do zrozumienia, że stuka specjalnie do n ie g o . . .

—  K t o ? . . .  k t o ? . . .  Odpowiedzcie, sąsiedzie! 
Zaremba Z arem b a .. .  odpowiedzci®:,. k t o ! . . .  
—  pukał uparcie.

—  B i m . . .  barn. . b u m ! . . .  —  odpowiedziano 
mu dziwacznie, po długim wyczekiwaniu i natar 
czywych domaganiach się.

—  Kto je s te ś c ie ? . . .  Dlaczego nie odpowiada 
c ie ? !

— !Bim. . b a r n ! . . .  — rozległo się zabawńie 
tu i tam po ścianie.

—  Widocznie nie zna alfabetu!. . —  pomy­
ślał i zaczął systematycznie wystukiwać litery, co 
zazwyczaj chwytał' w lot w więzieniach, najmniej 
sjprytm

Nic nie pomagało. Zamiast odpowiedzi rozległo 
się jakieś cudaczne drapame, potym długa reka za­
kreśliła niby wielkie półkole na murze. Musiał prze­

s ta ć *  gdyż straż zbliżała się ku nim.
Potym nadsłuchiwał, czy nie wyprowadzają 

na s p a c e r . . .  Ale nie. W korytarzu panowała nie­
zwykła cisza. Dopiero przed samym obiadem roz­
warły się drzwH wchodowe w jakiś nieuchwytnie 
odmienny sśposób, zadudniły liczniejsze kroki i



zgrzytnęły niezwykle głośno i dobitnie rygle otwie­
ranych kaini.

—  Herod id z ie ! . . .  —  domyślił się Zaremba 
i ze wzburzeniem i rozpaczą poczuł, że zaczyna 
drżeć.

—  Nie, lękam się g o . . .  nie lękam się g o . . T o  
n i c ! . . .  T o .  . z samotności! . .  —  powtarzał, pi­
jąc wodę i przechadzając się po celi.

Dyrektor był już niedaleko odeń. Dłużej zaba­
wił u jego sąsiada. Gadał coś grubym i posępnym 
głosem. Zaremba tymczasem uspokoił się zupełnie. 
Spostrzegł, ze ktoś zagląda do mego przez “ juda 
sza’"’, że go śledzi ostrożnie. Nareszcie warknęły 
żelazne zasuwy i odchyliła się nienawistna tafla 
drewniana. Na progu stanął tęgi, kościsty męż­
czyzna w zielonym mundurze, już znany mu w 
Chwili przyjazdu

—  Czy niema próśb p re ten s ji? . . .
—  Nogę mam skaleczoną.. .  D o k to ra . . .  

Skórznie pod k a jd a n y . . .  S p a c e r . . .  \Tie dano rai 
dotychczas j  spaceru — -wyrecytował Zaremba jed­
nym tchem.

—  Spacer po sześciu ¥> godniach
—  W  prawidłach nic o tym nie powiedziano. .
Czarne, nieruchome ..renice Heroda zamigo­

tały.
—  W praw idłach?.. .  Żadnych prawideł'

i żadnych praw ! . . Prawa zostały tam ! . . .  - 
machnął za siebie ręką. —  Prawidła są dla porząd­
ku a nie dla c ie b ie ! . . .  Skórzni nie b ęd z ie . . .  Nie 
wydano na skórznie pieniędzy... Sł>szałem, ze 
chodzisz za dużo, że j e s t e ś . . .  niespokoiny . 
Przed Chwilą też chodziłeś! .
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Reszta krwi wybiła na wychudłe policzki więź­
nia, wlargi mu poczynały drgać spazmatycznie, Że­
lazne spojrzenie Heroda świdrowało twarz jeńca z 
bezlitosną polgardą

Wreszcie dyrektor zrobił nieznaczny ruch ręką, 
cofnął się i drzwi natychmiast zawarły się z hu­
kiem. 7

—  Łotr, ł o t r ! . . .  O nic prosić nie będę, o 
n i c ! . . .  Skórznie pod kajdany. . .  przedmiot naszej 
zbiorowej walki! . Cha, c h a ! . . .  —  szeptał, lata­
jąc z kąta w kąt po celi, jak opętany. Krew lala mu 
się z poranionej nogi i plamiła starannie wyszoro­
waną podłogę. Brzęk łańcuchów wypełniał swlym 
łoskotem całe wiezienie “ Bazyliszek'’ przyglądał 
mu się jnlnie przez “judasza”, ale nic nie mówił

Dopiero o zmroku, gdy ucichło, znużony wię­
zień u: ladł przy stole i zimne czoło oparł na drżą 
cej dłoni Ostrożnie wezwał go dalszy sąsiad, Pan 
kracy.

—  Co sie stało? Czego biegaliście, jak lew ry 
cząey !.•'...

Opowiedział s\yoją rozmowę z Herodem.
—  Rzecz n a jzw ykle jsza .. .  Nie macie się co 

przeimować!. .
—  W  żadne już rozmowy wdawać się nie bę­

dę . . .  Nie ch cę !
—  Szkoda. Czasami trzeba mowie, żeby. 

wyrównać b o j ę . . .  Walczyć lepiej w szereg u .. .
—  G a d a ć . . .
—  Teraz gadać, a co dalej czynić, naradzimy 

się. Poco wyprzedzać w y p ad ła? .. .
— Jakie, w ypadki?.. .  Co za w ypadki?.. .  Mu-
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g i l a ! . . .  Śm ierć!.  . Jakie tu maga bvć wypad 
ki? .

—- Moi k o ch a n i. . .  Ludzie potracili palce u 
nóg i rąk (5d s/kprbutu, powypadały im zęby’, jeść 
nie m o g ą . . .  a nie doszli do takiej, jak wy, rozpa­
c z y . . .  nie wyrabiają takich brewerji. Pamiętaj 
cie, że każdy wasz postępek odbija się na innych

Unulkł zawstydzony.
Kto stracił n o g ę ? . . .  Kto jeść nie może od 

szkorbutu ? —  pytał za chwilę potym łagodnie, skru­
szony i przejęty.

—  Przedewszystkim me rozpaczać, nie drę­
czyć się i n ie . ,  rozp aczać.. .  Czyż na wolności 
nie dnieje sie tosamo? Czyż na każdego me czyha 
niewiadomy mu los, choroba, śmierć?

—  Tam można o tym nie m y ś le ć . . .
—  I tutaj m o ż n a .. .  Poczekaj, gdy zdobędzie­

my skórznie i spacery, zażądamy k siążek .. .
—  Aha, stopniowanie, oportunizm!. Rozu 

miem! Ale ja zawsze należałem do krańcowych
— Śmieszną przecie rzeczą byłoby żądać od 

nich . . wolności. . .  uwolnienia ! Tego Herod zro­
bić me może!

—  W  takim razie nie żądać nic!
—  I rozmyślać w skulpieniu o wzniosłych 

przedmiotach !. . ,
—  T rozmyślać o wzniosłych przedmiotach ! , 

—  powtórzył Zaremba.
Pankracy uciął. Za to bliższy sąsiad zabębnił 

tryumfujący i taneczny trel.
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— Ubierz się i chodź.}
Zaremba drżącymi rękami wciągnął na ramio­

na szary szynel i włożył czapkę. Domyślił się. iż 
wiodą go nareszcie na spacer. Czókał tego, lecz by­
ło to w jego mogilnym letargu tak wielkim zda­
rzeniem, iż nie mógł opanować wzruiszema i drżał 
jak w febrze. Znów przeszedł, iak przed paru mie­
siącami, białawym korytarzem obok szeregu 
chmurnych wnęków i zamczystych drzwi, cicho 
brzęcząc urhiejętnie już podciągniętymi kajdana 
m Czytał przelotnie numerv nad drzwiami i mi­
gały przed nim niektóre znane mu z fotografji twa­
rze zamkniętych za nimi W  niektórych celach c i ­
cho pobrzękiwały łańcuchy. W  jednej okropny, 
suchy kaszel zakończył się bolesnym jękiem. 
Gdzieś, niewiadomo gdzie, stukanie, ciche, szyibkie, 
jak gorączkowa rozmowa —  przebijało się przez 
szmery. Zaremba spojrzał szyderczo na wydłużo­
ną, zła twarz Bazyliszka z podniesionym kątami 
ust, jak u węszącego brytana. Szedł umyślnie woł 
no, aby zatrzymać go jak  najdłużej.
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— P ręd ze j! —  warknął dozorca.
Zaremba jeszcze zwolnił kroku i wyzywające, 

pełne nienawiśi i spojrzenie utopił w szarych, 
wściekłych źrenicach dręczyciela Ten mimowoli 
położył rękę na rękojeści rewolweru; ale już bez 
uwaę doprowadził go d6. wyjścia, gdzie czekał in­
ny służalec, nieznany dotychczas Zarembie

Zatarg z Bazyliszkiem popsuł humor więźnio­
w i Gdv wszakże znalazł się na schodkach, naze- 
wnątrz przeklętych murów, gdy błękitne, cudnie 
wyzłocone mebo szeroko roztoczyło się nad nim, 
zapomniał o wszystkim, zmrużył olśnione oczy i w 
upojeniu zamarł bez ruchu

—  Mo, n o ! . . .  D a l e j ! . . .  — burkną! strażnik.

Pociągnął go za węgieł, gdzie w stnvm 'wą­
wozie z cegieł, między korpusem ich kazamat i ■wy­
sokim, główni m murem więziennym ciągnął się 
brudny szlaczek głęboko w śniegach wydeptanej 
ścieżki

— W iec to już z im a ? . . .  Także szybko przele­
ciał c z a s ? ! . .

—  Zima, z im a ! . . .  Cóż dziw nego?...  Przecież 
grudzień przekreśliłem iuż dawno na mym kalen­
d a r z u ! . . .  Aha. ptak przeleciał. . .  p t a k . . .  Za mur. 
za m u r ! . . .  Śmfejf-.-., Jaka lekkość, jaka czystość, 
laka b ia ło ś ć ! . . .  P u c h . . .  p u c h . . .  T y  iiace kryszta­
łów! b ły szczy .. .  perli się, przegląda w rosie zam­
kniętego wewnątrz pov» ietrza i światła. . .

—  Co za blask!? Tak rznie w oczy!. . .
Zmrużył now ieki i zatrzymał się wvczei pany,

rozm arzony.. .
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—  Dalej fc . .  D alej! Nie wolno stać! —  krzy­
czał nań z oddala dozorca.

Zaremba nie ruszał się. Zimne, przedziwnie 
czyste, upajająco pyszne, bogate i łaskawe, rzeź- 
wiące 'powietrze tamowało mu dech, jak kaskada 
chłodnej wody, bijącej z wysoka, rozpierało i rwa 
Jo mu z bolesną rozkoszą strudzone, z watlałe w za­
mknięciu płuca. Otworzył szeroko zawiędłe usta. 
lak ryba wyrzucona na brzeg i nawpół pi,any nic 
ołySzał i nic słuchał wołania. . Wirujące myśli, 
cała zawieja motylich obrazów i uczuć, zburzyły 
nagle nmry, zerwały okowy. . Rozbłysnął, roz.e 
dniał przed nim biały, jasny i wesoły ś w ia t . . Za 
majaczał grudniowy las,?przesnuty muślinem bry­
lantowych szronów), otulony puchami ciężkich sa­
dzi . .  Łabędzie rozłogi pól i łęgów nLko rozpo­
starły się w słonecznej pozłocie. . Ubita droga 
Po bokach migają weselne widma drzew w sre­
brnych zb roicach .. .  Po drodze mkną, jak widmo, 
w zimowych tumanach sanki..  Gędźbią uprzę­
ż e . . .  Gniade konie, osędziałc i zapotniałe zlekka 
ponoszą .. .  Ledwie zdoła lejce u trzy m ać .. .  Już 
wloką saneczki nie n,a postronkach uprzęży, lecz 
na jego rękach ..

“Puść p a n ! . . .  Po co pan je  wstrzymuje?!” — 
szepcze swawolny, miły głos. . Będzie źle. pan­
no Stetanjo, będzie d e k .  Proszę potyin 'e stra­
chu nie krzyczeć ! . .  ”

“Niema obawy! Impet b ie g u . . .  Gniezna 
kurzawb . wyrzucone kopytami grudy lodowe 
tną im twarze, miotą sie, jak burza gradowa, w 
oczy i usta,, spierają oddech Dziewczyna rhwy



ta go znagia za rękę i przyciska się don, aby nic 
wypaść, jak z procy, z polatujących niby iaskćł 
ka saneczek. . .

“Ach jeszcze, j e s z c z e ! . . . ”

Nowe wołanie d o zorcy .. .  Szybkie, liczne kro­
ki, niezwykły ruch za węglem więzienia, ocuciły 
Zarembę. Naw'pól przytomny, chwiejąc się, po­
szedł w stronę wyglądającego na dziedziniec straż­
nika. s,

—  Co się stało? —  spytał głosem obudzo 
ncgo człowieka.

Dozorca podskoczył ku memu, wstrzymał go 
rozkazującym igiestem, próbował zasłonić widok 
własnym ciałem ; Zaremba zdążył jednak dostrzec 
jakiegoś szpakowatego jegomościa w oficerskim 
szynelu, zbliżającego się do ich korpusu w towa­
rzystwie starszego dozorcy . Zaciekawiony i co­
kolwiek wylękły nastawrał, aby go zaraz odprowa­
dzono do celi Twierdził, że mu Jamno: Jego stróż 
opierał się i dopiero, gdy Zaremba sam zrobił sta 
nowczo kilka krokow ku kamiennym schodkoift, 
poszedł przodem, mrucząc przekleństw a... W  ko­
rytarzu spotkał ich gniewmym marsem zmieszany 
“starszy” ; wwriągniięty słu/biście Bazyliszek przy­
mknął zabiegliwie drzwi otwartej c e l i . . .  W  jej 
głębi omdlewający szept, nużący, zdławiony ka 
szel i krótkie, dobitnie Dy tania mieszały się w przy­
krym, podejrzanym djalogu.

— W iktor? ! — pomyślał Zaremba, spojrzaw­
szy na numer. — Co się stać m ogło?



Chciał się zatrzymać, choćby kroku zwolnić, 
ale “starszy” parł go brutalnie przed sobą.

—  Po cos go przyprowadził?! —  syczał na 
strażnika

— Sam p rzy szed ł! . . .  —  mruczał ten.
—  S a m . ..  jaki s k o r y ! . . .  Cóż ty nie wiesz, ga­

moniu, co wtedy r o b ić ? ! . . .  Pozwól im tu samym 
się rządzić. . .  A j a k i e ! . . .

Bazyliszek powiódł posępnie Zarembę w głąb 
korytarza i zamknął w* celi z hałasem

— Pankracy! co się s ta ło ? , . .  —  zastukał Za­
remba na swego rozmówcę, nie czekając nawet na 
odejście klucznika.

Nikt mu nie odpowiedział. Widocznie wszyscy 
nasłuchiwali u drzwi. Zaremba również ku nim 
przystąpił i przylgnął uchem do "ludasza” . . .  Lecz 
cela jego była za daleko, rozróżniał zaledwie głu­
che stąpanie i niewyraźny szmer

—  Co się stało ? . . .  Co u W  iktora ? . . .  —  po­
wtórzył (pytanie, skoro głosy znowu ucichły i trzas­
nęły znacząco drzwi wchodowi,

—  Znowu k rw o to k .. .  Ź l e ! . . ,  Poczekaj, niech 
wypocznie, dowiemy się szczegółów . . Byłeś na 
sp acerze? .. .

Zaremba opowiedział, nie opuszczając naj­
mniejszej drobnostki, swój zachwyt i swoje wra­
ż e n ia . . .  Nie omicczkał opisać i swego zajścia z 
Bazyliszkiem.

—  Trzeba ich koniecznie przyzwyczaić do stu 
kama. To dla nas kwfcstja życia i śm ierc i . . .

—  Jestem tegosamego zd a n ia . . .  Uważam, że 
już nawet kruszynę przyzwyczaili s i ę . . .  Gorzej,
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że wśród nas są tacy dziwacy, czy samuluDg któ­
rzy nie chcą stukać i utrudniają innym komunika 
c ję . . .

Po rurze między mmi przesunął się przewlekły 
szum, jakby ktoś powiódł po niej przyciśniętą dło­
nią

— Tak zaw sze .. Nie tylko nie odpowiada, ale 
jeszcze przeszkadza!.. .  —  stukał dalej Pankracy.

Zaremba poczuł za drzwiami Bazyliszka”, ale 
zdązył miinoto odstukać:

—  Daj mu spokój! . . .  My te/ mu pewnie doku­
czamy . . .

Wieczorem Wiktor wyrstivkał współwięźniom.
—  Jestem bardzo s la b y . . .  Doktor kazał otwo­

rzyć mi łóżko i zapisał m le k o .. .  Co za rozkosz ! . .  
Wyleguje się, jak. sułtan !

—  Trzeba zadać, żeby Herod pozwolił po kolei 
jednemu z nas czuwiać u W ik to r a . .

—  Będzk pytać, skąd wiemy o krw otoku..
—  A niech pyta. . Dobrze on wie, że porozu­

miewamy s i ę . , .
Do późnej nocy trzeszczał wdęzienny telegraf 

“Bazyliszek” nie bardzo im tym razem dokuczał.. .  
Zato sąsiad Zaremby wprost cuda wyprawiał, hu­
kał po rurze, bębnił, szurgał. . Zdawało się, że 
wściekł się na d o b re . . .  Wreszcie o żelazo zakła- 
pały jak  gdyby rozjuszone z ę b y . . .

—  Powiedz, co ci jest?  . .  W ystukaj choć sło- 
wro ! —  prosił go Zaremba.

Głuche milczenie
I przewidziało się na chwile Zarembie, ze do­

strzega za ścianą bladego więźnia z ogoloną twd



rzą i głową, jak  utkwił w mur błyszczące, pełne 
nienawiści oczy. Odszedł i nie odzywał się już na 
wołanie Pankracego. ..  Słyszał tylko, jak w dali 
stukali do siebu inni więźniowie

—  . . .  Otrząsnąć się trzeba, otrząsnąć z przy­
g nęb ien ia .. .  Walczyć, inaczej wszyscy zginiemy.

—  . .  .A  czy ma który nadzieję, i/ stąd w yj­
dzie?. . .

—  Walczyć, walczyć! —  szeptał wzburzony 
młodzieniec. Chodził podrażniony, ze nie może się
do chóru towarzyszy przyłączyć, i przejęty jedno­
cześnie bezimemą litością dla miłującego milczenie,
dręczonego stukaniem sąsiada. Podszedł do pająka, 
którego dawno już nie karmił, nie pieścił i wiziął go 
na reke. . Owad, jakby obrażony, cofał się i ku 
lił. Z niechęcią odrzucił go z powrotem na paję­
czynę Odwrócił się, ouarł czoło o wilgotny, zimny 
mur i zamyślił, zamyślił o . . .  niedawnym jasnym 
widziadle.

—  . . . M i n ę ł o . . .  Nigdy nie w ró c i . . .  Dla in­
nych kwitną k w ia ty . . .  Mv gnojem jesteśmy 
mierzwą przyszłości. . .  ci, co po nas przyjdą, będą 
już wolni i radośn'

Czuł, że łzv wzbierają mai w piersiach. Zmógł 
sie, o trz ą s ł . . .

—  A niech k w itn ą . . .  Niech będą szczęśliwi — 
mruknął z rozrzewnieniem.

Nie u śm iechn ą ci s ię  zdała
K oralow e d ziew cząt u sta ,
N ie zaw ita  ci m yśl p u s t a . . .

—  Powiedz, sąsiedzie. co ci j e s t ? . . .  Odezwij 
s i ę . . Jedno słów eczko.. .  T y  c ierp isz .. .  Jam  brat
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tw ó j! . . .  Kocham cię ! . . .  Podziel się ze mną, a bę­
dzie ci lże j . . .  —  stukał cichutko, jak najsłodziej 
i jak najłagodniej, do nieubłaganego sąsiada

Daremnie czekał Cisza tam panowała taka, jak 
gdyby człowiek tam już skonać Wyczulone ucho 
Zaremby nie mogło uchwycić nawet brzęku łańcti 
cha, nawet westchnienia. Nie usłyszał też żadne­
go ruchu i głosu, gdy roznoszono kolację, gdy 
ot w ierano na noc ramę łó ż k a . . .  Zaremba badaw­
czo wpatrywał się w twarz Bazyliszka, gdy ten u 
niego z kolei drzwi otworzył. . .  Miał nadzieję choc 
coś zauważyć, coby mu objawiło tajemnicę strasz­
nego m ilczenia...  Lecz maska dozorcy wyrażała 
zwykłą u niego ku nocy znużoną złość i chłód sen­
nego kata.

Napróźno i Pankracy stukał do Zaremby tego
wieczora • -««

Nagle w nocy z głębokiego snu zbudziło mło­
dzieńca dziwnie, przejmuiace wrażenie. Posły­
szał wr rurze szmery nieokreślone, głuche, mby 
ktoś szeptał nad nią pochylony w r o g u . . .  Jedno­
cześnie cichutko, ale z niezwykłą wprawną i precy­
zja zabrzmiało stukanie —  chyże, jak szczebiota­
nie ptaka, łagodne, jak uderzanie w okno gałązki 
h u w dreszczach ciepłego wiosennego podmu­
chu .i, Była w nim miara, dykcja i melodia wie­
trznej. swawolnej piosenki:

Dzień dobry, dziś św ięty  W alen ty  
Dopiero oo świtać poczyna 
M łodzieniec sn em  leży u jęty ,
A. hoża doń puka dziew czyna.

/
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Podskoczył k ochan ek, wdział szaty, 
Drzwi rozw arł przed rw o] 5  jedyny,
I w eszła dziew czyna do oha+y,
L e cz  z ch a ty  nie w yszła dziew czyna

B ezbożność to w ielka, B óg widzi,
•Tak w ielka w m ężczyznach  bezbożność, 
Cny m łodzian się tego nie w stydzi, 
Gdy iyllto n a strę cz y  się m ożn ość. . 
W szak niroeś cel życzeń o trzym ał, 
P rzy sięgło ś się ze m n ę ożen ić! 
i byłbym był słow a d otrzym ał, 

b ecz  trzeb a  cł było się  cen ić , .

Przerwa. W  rozespanym mnzgu 7arcmby bu 
dzih sie dalekie wspomnienia niewyraźne zarysyy 
wylpływały opornie barwne, nęcące i przeraźliwe 
zarazem z łu d y .. .

Czyliż on już nie pow róci?
Czyliż on już n ie  pow róci?
Nie, nłe, on śpi w g rob ie ;
Zaśnij i ty  sobie.
.Tuż on nigdy n ie  pow róci

Usiadł, otworzył szeroko pełne grozy o c z y . . .  
W grubym zmroku celi coraz wyraźniej zarysowy­
wała się postać kobieca Płynęła powietrzem w po­
wiewnych, bialłycb sz a ta c h . . .  Kwiaty miała na rę­
ku i Wieńce z kwiatów na ramionach, na skroniach, 
na młodych piersiach, na rozpuszczonych ślicznych 
włosach Małe usta uśmiechały sie smętnie, cie
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inne oczy patrzały przepaściami bez ź re n ic . . .  W i 
drno śpiewało:

On zm arł, znikł z n aszego  g ro n a ; 
Zm arł, opuścił n a s ;
0  nóg jego  d arń  zielona,
W głow ach  zim ny g ł a z . . .

N a cału n ie  Kw iat,
W iern e rę c e  go  podlały 
Zn nim  w lepszy ś lw la t ...

—  O f e l ja ! . . .  O f e l ja l . . .  —  szeptał. —  Czy to 
ty ? !  Wsparł j j e  rękami na kolanach, pochylił na­
przód, oczy wyszły mu z orbit, krótki włos z jeżył 
na ogolonej g ło w ie . . .  Nie rozróżnił już dobrze, 
czy widmo śpiewa, czy sąsiad stuka, czy sam 011 

szepce:

M łodzian snem  leży ujęty  
H oża puka doń dziew czyna .

Zwolno postać pobladła, zamgliła się, uśmiech­
nęła smutno i wsiąkła w ciemności, w prześwieca­
jącą z poza nich ścianę, jak obloczna p la m a .. .  Ser 
ce jogo rwało się ku n n j.  Pragnął, aby została, 
aby m ó w iła . . .  p«łt&Sl

Nic usnął więcej tej nocy.
Nacisnął na głowę koc i wi tym podwójnym 

mroku zmaigał się strasznie z szalejącą w nim bu­
rzą, z podmuchami krwi gorącej, przelatującymi 
bolesnym dreszczem po jego młodych, spragnio­
nych życia członkach .. .



Nasłuchiwał pilnie, czy nie ozwie się okropny, 
przejmujący i czarowny stuk sąs iad a .. .  Pragnął 
go, czuł, że przyniósłby mu ulgę. . .  Wreszcie za 
czołgał się sam, niepostrzeżenie, jak wąż, do rury 
i zastukał lękliwie na P an k racego.. .  Nie odebrał 
żadnej odpowiedzi... Milczenie głuche, śmiertelne, 
sączyło się z m u ró w ... W szystko sp a ło ... Nawet 
Bazyliszka nie słychać było na korytarzu Cza­
sem przeleciał jeno do jęku podobny brzęk kajdan, 
poruszonych we ś n ie . . .

Legł z pulsującymi skronianu...  Lęk, niepo­
kój i słodycz okrutna rozrywały mu w piersiach 
seice, pełne po brzegi spielcłej krwi. . .  Szczękał zę 
bami i zmartwiałymi oczyma wpatrywał się w biel- 
tno okna, wyczekując śwdtu, . ulgi . zmiany 
dnia. . .

,  W  •



VII.

—  Czy stukałeś w nocy, sąsiedzie?.. .  Odpo­
wiedz, p ro szę . . .  Choć jednym uderzeniem odpo 
wiedz 1 M uszę wiedzieć koniecznie. . .  Sąsiedzie! są- 
siedzie! Bądź dobry! C\\ stukałeś w n o c y ? . . .

Daremnie pytał, daremnie uchem i całym cia­
łem gorącym do nuiru przylegał — mur był zimny, 
niemy i chropawy, jak groźny wiszar skalny.

Dzień cały chodził Zaremba wt kółko po celi, 
obłędnie. . .

—  W ięc wszystko było przyw idzeniem ?!... 
Więc. to to? więc to początek końca ? !

Stawał u krawędzi zawrotnej otchłani, w któ­
rą rne miał odwagi sipojrzeć.. .  Gdzieś tam w oddal' 
przewalały się ciemne wiry. w których miał zga­
snąć za ż y c ia . . .  Dreszczowe macki wychylającej 
się stamtąd meduzy d o t y k a j  mu raz w raz piersi 
i g iz h ie tu . . .  A jednocześnie tlił się we krwi i 'bu­
chał czerwienia płomieni żar sam ow ładny...  Mię­
s n e  i nerwy drgały, jak struny harfy, na których 
oparła się dłoń upalna i pożądliwa.. Odpychał od 
siebie i pragnął jednocześni^, obawiał się . ma 
rzył. . .  Ujrzeć, raz jeszcze ujrzeć jej postać uroczą, 
wykwitającą z ciemności, jak biały kielich niepo­
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kalanego kwiatu . .  Upić się czarem smętnego 
uśmiechu. Zawisnąć spojrzeniem na drobnych 
ustach, pobladłych, jak płatki opadającej r ó ż y . . .

— W ięc to t a k ! ? . . . W ięc to t a k ? 1. . .  A może 
nieprawda?! Sąsiedzie . . .  sąs ied zie !. . .  Od!po-
tyiedz!

Sąsiad milczał, jak zwlyfkle. Natomiast Pankra­
cy stukał wic lekroć.

—  Co się stało? —  Dlaczego nic odpowiadasz? 
Może iuz gardzisz sobą i mną i światem całym?. . 
Może stałeś się realista i ugodowcem5 Może upad­
łeś nareszcie do pożądań skórzni pnd kajdany?. . 
Marzysz o czytaniu umoralniaiącym ? . . .  Łykasz 
ślinkę na myśl o Żywotach świętych, o katechiz­
mie lub n a w e t . . .  o zwykłym m odlitewniku?...  
Odpowiedz, przyjacielu . Bęcbie ci l ż e j ! . . .  Bę­
dziemy razem śmiać się wesoło i szydzić z wro­
gów naszych! —  prosił pieszczotliwie, zupełnie tak 
samo, jak Wczoraj Zaremba prosił sąsiada.

Ale Zaremba z krzrwym uśmiechem słuchał 
jego stukania. . .  Nie miał najmniejszej ochoty mu
odpowiaidać Przeciwmie, czuł cierpką radość, że 
ktos tam cierpi i niepokoi się z jego powodu, i chciał 
radość tę i rozkosz bolesną zwiększyć i przedłu­
żyć. . .

A gdy zapadać zaczęła noc, słojftM bezwład na 
dziei i oczekiwania odebrał mu resztkę myśli i 
sił.

-— Przyjdzie, czy nie? . Przyjdzie, czy n ie5 
—  szeptał prawie głośno i toczył oślepłym wzro­
kiem po stojącej na stole straw ę, po ścianach, kra
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tach . . .  po dozoi cy. który wszedł, by łóżko otwo 
rzyć, i zerkał nań podejrzliwie.. .

Wybuch światła elektrycznego, drżący, księży­
cowy, jak  Je j  szaty, wzburzył go Posępnie wtu­
lił się w kąt, pragnąc ukryć swą więzienną szka- 
radę . .  Ponowne, wielokrotne wystukiwanie Pan­
kracego drażniły go, jak obecność natręta na 
schadzce. Skupionym, jak świder, słuchem łowił 
jeno głuche, dziwaczne szmery w celi sąsiada.

Tam jakgdyby ktcś błąkał się, chodził, deptał 
oszalałymi rękami po śc ian ie . , ,  T o  nagle dyszał, 
chrapał niziutko w samym kącie u zimnej podło­
g i . . .  T o  szmerał drapieżnie' po tynku cienkim’ 
paznokciam i... T o  zataczał rozwartewpotoczyste 
obłęki —  chybkie ruchy rozmachniętych skrzy­
deł. . .  T o  tarł się płasko i szeroko o cegły, nibyr 
rozjuszony dzik . .  T o  pieścił ściany muśnięciami 
dłoni, lżejszymi od sennych rozkochan_vch dotknięć.

Paz wydało sie Zarembie, ,źe stuknął, więc od 
powiedział mu natychmiast, że gotów’ słuchać Lecz 
bydo to widoczne omamienie, gdyż po nastałej na 
chwilę ciszy dawne rozpoczęły się szmery . Od 
czasu do czasu ciężkie uderzenia pięści robiły wra­
żenie, że ktoś mocarny drze ku niemu niezmordo­
wanie, przez skalne zwały, roztrącając opoki ^spy­
chając g ła z y . . .

Aż zgasło światło i wszystko ucichło. Gorący 
dreszcz nadziemskiej rozkoszy przebiegł jak pio­
run po członkach Z a rem b y .. .  Wstydhwie nacią- 

^tgnął po samą szyję swój koc i leżąc wsparty na rę­
ku, liczył sekundy uderzeniami porywczo ściskają­
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cego 31ę serca. *. Oczy rozżarzone utkwił w ciem 
ilości i czekał, czekał

Nie znał, co to jest niepewne oczekiwanie na 
ukochaną i chwilami wydawało mu sie. że urme
r a . . .  1 as.i$|

—  P r z y jd z ! . . .  przyjdź!. . — szeptał. —  U 
każ się nie na dłużej chociaż, niż cień obłoku!

Ciemności falowały, zwijając się, k rąży ły .. .  
Już, juz biały opar zbierał się w nich, zsiadał, skra­
plał, krystalizował . Tuz czuł Zaremba w pier 
.-i ach przeszywający puginał Spotkania... Lecz 
nieluośnwy wir mroku znowu rozbijał znagfa, roz­
pylał 1 chłonął do znaku djamenty świetlane.

Wtedy w gniewie uderzył o nuir,
—  Ty, łotrze, pukaj nareszcie! Pukaj, prze­

brzydły morderco!. . Pukaj!
Zachowvwrał się tak głośno, że “judasz” odsunął 

sie i znowut zabłysło nad nim śwliatło elektryczne 
A więc wciągnął na głowę cuchnący koc i z wytę­
żeniem nadludzkim zaczął grzebać w rumowiskach 
pamięci. .

Hamleta czytał raz tylko we wczesnej młodo­
ści, potym rówbież raz widział go w teatrze.

Odzieś na dnie mózgu, w najskrytszych za­
kątkach czaszki wyczuwał ledwie małe drobiny po­
żądanych obrazów. Mozolnie wydobywał je z rdzy, 
pleśni i kurzu, natrzęsionych życiem. Oczyszczał 
skruoulatnie rozważaniem, omywał wyobraźnią, 
iak drogocenne perły Wceszt ic składał razem nibv 
ezer^pki rozbitej, nkochanei ntozaiłi. rnwdekał wy- 
razy na jedną nić, jak cudowny naszyjnik z drogich 
kamieni , Miał ich jednak zhyt mało, zbyt luźne
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były i rozprószone, zbyt wielkie między sobą miały
odstępy. . .

Usnął znużony, beznadziejnie smutny, lecz o- 
bud ziłs ię  nazajutrz nadspodziewanie rzeźki i zde­
cydowany. Pozyskał c e l . . .

Znów zajęcia codzienne, znów zaniedbany pa­
jąk i to, co działo się na korytarzu, nabrało dlań 
waloru znaczenia. . .  P^me przysłuchiwał się, ko­
go wyprowadzano na przechadzkę, co robi dozor 
ca, o czym stukają towarzysze, i z najmniejszej 
przerwy, z najmniejszej okazji korzystał, aby za­
rzucić Pankracego tysiącem celowych, podstępnie 
obmyślanych ipvtań. . .

—  Więc nie gniewasz się? — ucieszył się ten, 
gdy Zaremba po raz pierwszy do niego zapukał. — 
Myślałem, że dotknąłem cię niewczesnymi żarta­
mi !

— Ależ n ie ! . .  Wczoraj byłem znużony.,.  
W dodatku ten sąsiad. . .  Słyszałeś, co on w yrabuł
przeszłej n o c y . ..

—  Spałem, ale tni mówiono, że stukał coś nie- 
mo/.liwie długiego. . Czy powiedział ci wreszcie 
swoje nazwisko?. . .

—  Nie Wyobraź sobie: on stukał urywek 
z H am leta! . . ,

— Z Hamleta? I p i c  więcej?!
— Nic. —  I wiesz co, zaciekawił mię nie? mier 

nie . Czy znasz Hamleta? Czy widziałeś go 
w teatrze?

—  Owszem, kilka razy. , ,  Po co ci t o ? . . .
—  Usiłuję go sobie przypom nieć... Mozę pa­

miętasz jaki urywek?
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Pankracy długi czas nie odpowiadał
— Dobrze Spróbuję! Zdaje się, że najlepiej 

pamiętam m onolog .. .  Deklamowaliśmy go w mło­
dości za pięknych dni A.ranjuezu.. .

—  Czyj ? —  spytał ze drżeniem Zaremba.
Ale Pankracy znów umilkł. Wylprowhdzono go 

na spacer Po.ym  krótko odpowiedział, że powie 
wieczorem, gdyż Bazyliszek. . .

Istotnie Bazyliszek coś zwęszył i latał po ko­
rytarzu, jakby połknął (blekotu. Zaremba wątpił, 
aby nawet wieczorem udało mu się cokolwiek do­
wiedzieć.

Ody jednak zapadł mrok, Pankracy zawołał
go:

—  S łu ch a j!.

B y ć albo nie być, to  w iekie p ytan ie.
J e s t  li w isto cie  szlach etn iejszy  rzeczy  
Znosić pociski zaw istn ego losu,
Czy też staw iw szy  czoło m orzu  nędzy,
Przez upór w ybrnąć z niego?

U m r z e ć . . .  z a s n ą ć . . .

Urwał
Wzdłuż ścian nazewnątrz przepełznął wąż-do- 

zorca i aksamitnymi ruchami odsuwał po drodze 
okienka.

—  D ale j!  — niecierpliwił się Zaremba, gdy 
kroki oprawcy ucichły.

—  Dale j . nie pam iętam .. .
—  A . . .  o . . .  O fe ljll ... Coś o . . .  Ofeljir1. . .
—  O . . .  O fe l j i? ! . . .  Nic, mc nic pamiętam! 
Znów długo nie odpowiadał, wreszcie zastukał

łagodnie.. .



— W iesz co : lepiejbyś przypomniał sobie . 
jakie formuły matematyczne. . .  albo trochę z astro-f 
nom.j, . D opraw d y.. .  T o  lepsze dla zabicia cza­
su 1

Zaremba odsunął się od ściany i już więcej nie 
^tukał dnia tego

'Nazajutrz od rana przemyśliwał, jak wycisnąć 
z tych więżących go kamienisk to, co mu teraz po­
trzebniejsze było nad życie: ink wyrwać, wydostać 
wiadomości z gardzieli potępieńca, co mieszkał o- 
bok?

Machinalnie spełnił robotę oczyszczenia i wy­
miecenia celi, machinalnie odbył przechadzkę, tak, 
że nie był w stanie przypomnieć sobie, czy śnieg 
dziś prószył, czy słońce świeciło na dw orze?.. .  
Wszystko co czynił, wydawało mu sic czymś po­
średnim, względnym, pomocniczym, co niby zwie­
wna woalka, ukrywało istotna treść, rzecz samą w 
sobie, przenikliwa, niepokalaną duszę, lueskruszo- 
nego, tajemnego dążenia. T o  próbował jak ‘ ‘jógg” 
indyjski wv&vłać wole swą w? pościg, narzucać ią 
niewiadomym, przenikać przez kraty, przez żelaza, 
skroś opon kamiennych. T o  wierzył, to wątpił, . 
Szeptał rożka? v niedostrzegalnymi ruchem warg 
stężałych na zaciśniętych szczęk ach .. .

ANięc się nie dziwni, gdi o szarej godzinie Pan­
kracy zastukał niespodzianie'

—■ Dobra nowina towarzyszu! Dałem znać iti 
nvm o twoim zamiarze . Owszi m projekt podo­
bał się Obiecali pomoc . . Może w'Hpólnvm> si- 
łam1 uda się odtworzyć nawet cały dramat. . W i 
ktoi lu b i ł . . .  ’
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Musiał przestać, gdyż przeklęty Bazyliszek już
zalał g-o potokami elektryczności i, odemknąwszy 
klapę, głośno wymyślał, aż rozlegało się po całej 
kazam acie .. .

Praca szła bandzo mozolnie, ale wniosła wiel­
kie ożywienie wlśród więźniów. Wszyscy wzięli w 
niej udział . Każdy starał się coś przypomnieć, 
napiowadzić drugiego, napom knąć...  Nawet umie­
rający W iktor wystukiwał osłabłą ręką całe djalo- 
gi. —  Wielki miłośnik sceny, w czaśach studen­
ckich wieczny mieszkaniec paradyzu, wiedział naj­
więcej. . .  Nie zawsze jednak udzielał s i ę . . .  Nie­
kiedy cichym trzykrotnym pukaniem dawał jedynie 
znać, że żyje jeszcze . .

Wszystkie wiadomości przez Pankracego m 
by przez cewkę spływlały do 7aremby, który przez 
ten las sprzecznych nieraz wyrazów, błędnych 
szczegółów, przez mgławicę niedomówień, szedł 
niezmordowanie, zapatrzony w swą gryiazdę... 
W ypytywał się, sprawdzał, uczył sie na pamięć, 
trudniejsze miejsca zapisywał drobniuchno na 
ścianie dawniej zdobytym rylcem . Poczym w u- 
patrzonej chwili o zmroku głośno wystukiwał in­
nym odtworzone u stęp y .. .

Dzień cały to tu, to tam potrzaskiwał więzien­
ny te le g ra f . . .  W  zachowaniu się więźniów przeja­
wiła się iakaś dobroć radosna, ustępliwość pogodna, 
która przeraziła swą niezwykłością dozorców . .  
Bazyliszek denuncjował o tym dyrektorowi:

—  Coś knitja, jaśnie panie, coś k n u ją ! . .  Mo­
zę ucieczkę. . .

Dyrektor uśmiechał się lekceważąco.
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—  Mozę bunt nieprzewidziany.. Wszystkie­
go po nich spodziewlać się m o ż n a . . .

— Złajp, a już ja  zrobię porządek!.. .
Gruby mc mógł dac sobie rady, zrozpaczony, 

co chwila wołał “starszego” i straszył żołnierzami.
Więźniowie szyderczo milczeb
—  Który ? . . .  który ?. . .  — dopytywał się gro­

źnie “ starszy”.
—  W  szyscy ! . . .
—  E e ! . . .  Głupiś! Niepotrzebnie tylko niepo­

koisz zwierzchność! . . .
Bazyliszek przyczaił się; udawał, że nie zwra­

ca już wcale na stukanie u w a g i . . .

Robota tymczasem szła coraz raźniej. . .  Pan­
kracy skarżył się na nagniotki \v' palcach i wyrażał 
obawę, że wkrótce przedziobie dziurę w rurze o- 
-grzew alnej i wywoła nowy potop gorący,.. . Żarem 
bie wrócił dawny sp o k ó j . . .  Wypracował całą me­
todę odtwórczą i stosował ją  z systematycznością 
uczonego.. .  Ale serce, obłąkane serce uderzało nut 
zawsze płomieniem gd\ż zblizalł s i ę . . .  luż drugą 
opracował s c e n ę . . .

Sąsiad przywarowal. Nie przeszkadzał im, nie 
dawał' znaku ż y c ia . . .  Chwilami Zaremba myślał, 
ze go niema, że go wywieziono. Lecz co rano drzwi 
jego celi otwierały się jak u innych, szastały się 
ipo podłodze szczotki, w  obiad podawano tam na- 
czyni i, wieczorem otwierano łó ż k o . . .  W iec był 
tam k t o ś ? . . .  Dlaczego nawet kajdany nie brzęcza­
ły? . .  Widać nieszczęśnik dnie całe przesiadywał 
skurczony bez ruchu gdzieś w kącie, jak to umiał



rtfbic i Zaremba i każdy z nich . Zostawili go w 
spokoju

Ale raz, gdy najzacieklej sza odbywała się " t e ­
legrafia”, dziwak uderzył niespodzianie w ścianę 
i poszurał gwałtownie, co oznaczało żądanie ci 
s z y . . .  Przerwano rozm o w ę.. .  Wtenczas w nie­
zmiernej cichości zatętniły ciosy o ścianę, dźwię­
czne i głośne, jak uderzenie kilofa. Słyszeli je 
wszyscy:

.................................................................bo Ktozoj
ście rp ia ł pogardę i zniew agi św iata ,
K rzyw dy ciem ięzcy , obelgi duimnego,
) .ekcew ażonej m iłości m ęezernie,
Odwlokę p raw a, butę w ładz i owe 
U pokorzenia, które n ieu stan nie  
C ichej zasługi s ta je  ślę udziałem ,
Gdyby od tego  kav ałkiam, żelaza  
Mógł się uwolnił?? K tóżby dźwigał ciężar  
N udnego ży cia  i pocił się pod nim .
Gdyby obaw a czegoś poza grobem  
O baw a itego obcego nam  k raju ,
Skąd nikt nie w raca , nie w ątliła  woli,
1 nie k azała  nam  pędzić dni ra cz e j  
W złym już w iadom ym , niż, u chod ząc przed nim . 
Pop adać w inne, k tó reg o  nie z n a m y ..
Tak to rozw aga czyni n as tch ó rzam i; 
Przed sięb iorczości hoża. c e ra  blednie  
Pod wpływem w ahań i zam iary  Deble 
Jęd rn o śei, zbite z w ytk n iętej kolei,
T r a c ą  nazwiśKo c z y n u .. .  H a, co  w idzę?
P ięk n a O f e l ja ! . . .  N im fo w m odłach/ swoich  
Pom nij o m oich  g rz e c h a c h .. .

—  O f e l jo ! . . .  —  jęknął, bledniejąc, Zaremba, 
— O f e l jo ! , . .

Wsparty rękami i czołem na murze, słucha! 
przejęty, wpół przytomny. . .  dhoć stukanie piż i 
cichło i słychać było zamiast niego w celi sąsiada
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gwałtowne, krzykliwe g ło s y . . .  choć elektryczność 
dawno już zapłonęła nad nim, odemknęła się we 
drzwiach klapa i szczekający glos Bazyliszka ob­
rzucał igo potokiem obelg.

—  Wywlłoko'!.'. . Kundlu buntow niczy!. . .  
Przestan iesz? .. ,  Już ja  ci wygodzę! . Czy prze 
staniesz nareszcie!? An dnia, ani nocy spokoju ! 
W stawaj, bo strzelę ci w łeb, jak p s u ! . . .

Błysnął rurą rewolwerową w otworze. Gdy 
wszakze przytulony 3do ściany Zaremba nie ruszył 
się], dozorca klapę z wściekłością zatrzasnął i su­
nął ku wyjściu. Za chwilę brzmiał alarmowy dzwo­
ni k, korytarz naipełnił się ludźmi.

—  Bunt. . . stuuka —  ją !
—  K t o ? . . .  Co?. ..
—  Tych dwuch

I



VIII.

Stukanie umilkło.
Zaremba słyszał, jak wpadli do jego sąsiada, 

jak szamotali się z mm, jak ten ryczał jak dziki 
zwierz, a potym rzężał, gdy wlekli go ku tajemni­
czym drzwiczkom w końcu korytarza. Następnie 
z hukiem rozwarły się wrzeciąd/e jego  własnej ce­
li Gromada ludzi z najeżonymi wąsarni, z zębami 
błyskającymi z pod rozpylonych warg, z wytrzesz­
czonymi białkami o c z u . . .  Nim słowo rzekł, rzucili 
się nań, chwycili za ręce, za łopatki, przyparli do 
mu i u

—  T u . . .  t u ! . .  D a w a j ! . . .  T r z y m a j ! . . .  Prę­
dzej ! . . .  —  wułali, sapiąc.

Opinając na zajiięściach łańcuchy, wykręcali 
mu niepotrzebnie, niemiłosiernie dłonie i ramiona, 
ze trzeszczały w stawadh piszczele. Wreszcie po­
wiedli go, popychając przed sobą pięściami zaciśnię­
tymi i ledwie hamującymi się do razów.

Mai drzwiczki stały otworem. Postawiona na 
ziemi świeca słabo rozświetlała poczynającą się za 
progiem ciemność. Majaczył tam ostry kant ponu­
rego, czarno malowanego zrębu Podczas gdy pa-
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chołek więzienny, zgarbiwszy się w nh.mchnym 
wejściu, dał ntuira w głąb ciemnicy z kubkiem wl rę­
ku ’ kawałkiem razowca pod pachą. Zaremba do­
słyszał gdzieś z boku urywaną, przyduszoną mowęd 
i żałosne jęki. L,ecz nie zdążyłł głowy w tę stronę 
odwrócić, jak, przygięty, do ziemi i potrącony, 
wpadł w otwór.

Była to wielka skrzynia, niezmiernie, jak mu 
się zdało, wysoka, lecz tak wazka i krótka, że mo­
żna wi niej było jeno stać hub siedzieć. Wyciągnąć 
się nie było sposobu. Gruby mrok otulał go szczel­
nym, nieprzeniknionym worem. Omackiem odszu­
kał śmierdzący kubeł, kromkę chleba i blaszany 
dzban z wodą. W tulił  się w kat, skute ręce na kola­
nach położył i wytężył słuch. Zdała, jak gdyby 
z przetpaśi istej głębi przetkanej gęstym splątanvm 
lasem, dobiegło go niemowlęce rytmiczne kwilenie. 
Ktoś śpiewał hymn wolności i zwyciy-twa. I padła 
pie.m mu na piersi, iak iskra na proćh. Wstrząsnął 
się, serce uderzyło jak dzwon, przejął go chłód roz 
kosznego dreszczu i ze zwątlałego od dłngieigo mil 
czema gardła wyrzucił tęsama wyżywiająca m< ba.

Długo śpiewał. Wreszcie zwalił się skronią na 
twarda ścianę i usnął.

Obudziła go nieznośna drętwica w skutych rę­
kach. Nic mógł wstrzymać głośnego iękn. Bolała 
go głowa, bolały kości, jeżyk opuchły i skołowa 
ciałv. iak knebel, wypełniając mu usta płonące od 
ż a r u . . .  OstrozniĆ odszukał dzban z wodą. 
Ciemności stały się z czarnych rudawe Miał wr.a 
Zenie, że rozróżnia z gruba zarysy kubła Pod 
nió«ł oczy i z. radości;, dojrzał szereg otworków,;
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przez które sączyło się brunatne światło, jak  za­
ćmione szarugą (gwiazdy.. .

-— Aha, nie udało s ię ! . . .  Nie m ogli! . . .  —  roz­
ważał tryumfująco.

Potem słuchał długo5 ipilnie, z utęsknieniem 
i próbował stukać. Walił w drzwi piętą co słły, 
ale ciosy wsiąkały w grube bierwiona, bez echa, 
jak uderzenia kamienia w błotny mech. Otwarły 
sie wprawklzie na chwilę drzwi na korytarz, ale 
rychło zamknęły Duszna, nienaruszalna cisza przy­
gniotła go; próbował śpiewać, ale głos z krtani do­
był się brzydko ochrypły, wymuszony. . .

—  Towarzyszu, tow arzy szu !. . .  —  wołał.
Cicho. Może go zabrali i 011 został sam je ­

den . Zostanie tu pewnie na d łu g o .. .  na zaw­
sze!? . Kto im zabroni?. . A co robią ta m c i? . . .  
Co robią t a m c i !? . . .  Nic me słychać!

Opadły go roie myśli gorzkich i niegodnych. 
Ełronił się im, odganiał precz, jak sforę dokuczliwą 
kundysów. Aż padł na “Hamleta” 1 słowo po sło­
wie zaszeptał:

Nie, pierw ej sam  m i odp ow ied z!.
Strtj, w ym ień h asło !

N iech  B óg broni krOla!
B ern ard o ?

T en  s a m . . . ”
"K to  tu ?

Cudny poemat był mu osłodą i ucieczką . 
Rył mu puklerzem, zbroja twardą i niepożytą. . 
Rył mu druhem miłym, co wiódł go nieczułym przez 
boleści 1 marności czasu bieżącego. . .  Był mu pod 
porą, był ostrym mieczem, którego rękojeści nikt
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mu wydrzeć nie zd o ła ..,  Chyba sam złamie go lub 
ukróci! . . .

Wzdrygnął się. Mglisty cień “sąsiada’’, przesu­
nął się w pomroce.

“Ju ż  rzeczy  m oje zniesiono n a  pokład:
Bądź zdrow a, s io s tro ' A gdy w iatr przyjaźnie  
Zadm ie od brzegu i k tóry z okrętów  
Z dejm ie k otw icę, nie zasypiaj wtedy,
Becz donoś m i o so b ie . .

W ątp isz  o tym  ?

Co się zaś tyczy  H am leta  i pustych
Je g o  zalotów , uw ażaj je  jako
M am iący pozór, w yuiklość krw i w r z ą c e j . . ,

Ja k o  fjołek m łodocianej w iosny,
W czesn y  lecz w ątły , luby lecz n ietrw ały ,
W oń, k ilka tylko chw il u p aja jącą  
Nic, w ię ce j. . .

W ięcej n i c ? . . .

P rz y sz ła . . .  Przyszła, niosąc w rysach i ru 
chach czar. rodzący tęsknotę nicukojoną. . .  Przy­
szła w obłokach kwietnej w o n i . . .  w powiewnych 
lekkich szatach, poprzez które świeciło śliczne jej 
ciało, niby roiowy płomień, zamknięty w alaba­
s t r a c h . . .  Przyszła z cichym, łagodnym szeptem 
upragnionych u s t . . .  Siadła na wezgłowiu i oparła 
mu na czole dłoń pachnącą i przejrzystą, jak alpej­
ska róża, świeżą —  jak rosa le tm a . . .  Pochyliła 
nad nim perłowe lica i utopiła mu w oczach otchłań 
ne, żałobne źren ice .. .

Od wieków sziaś już !ku mnie z głębiny istn ien ia  
Szłaś przez czasów  łań cu ch y , przez św iatów  ogrom y  
Aż spłynęły się w jedn ość ziotego p rom ienia  
R ozsiane w w ielu  duszach n aszych  dusz a t o m y . . .
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W gw iazd drogach  żyłaś dla m nie w dalenlm
w szechśw lecie,

U nosiły Cię burze w sw ym  w artkim  oddechu, 
U m ierałaś  co w iosna w każdym  zw iędłym  kw iecie  
1 rodziłaś się w każdym  dziecięcym  uśm iechu

Dziś dotykam  C ię '.  . J e s te ś !  Oczy T w oje widzą 
U sta ust m yoh szu k ają , pierś drży i oddycha, 
O bjęcia T w oje p rag n ą, b oją  gię i wst.ydz.ą,
Dłoń T w oja m ię p rzy ciąga  i zuowu o d ip y ch a ...

K och am  C ię! W  nikłym  splocie tych  ulotnych
dźwięków

S ły ch ać rozkazów  groźn ych  n iepożyte m oce, 
śm ieje  się d reszcz rozkoszy, budzą ech a jęków. 
Nowe słoń ca  p ow stają  i g in ą w p om ro ce . . .

W  now e liście  s tro ją  się obum arłe drzew a,
K ry szta ł sta le  w kochane w kłada się '.kształty, 
U-dzieś w m gław icach  ru ch  w now ą św iadom ość

dojrzew a
1 skupia się w uczucie duch na proch  ro ztarty

Myśmy śię na to z T o b a spotkali, k ochan a,
I złączyli n a  k ró tk ą  szczęścia  błyskaw icę,
Aby w rozstan iu  naszym  p otęga nieznana  
W zrosia  o jed n ą w ięcej s ło n e c z n ą .. .  tęsk n icę

Gdv po trzech dniach wypuszczono go na­
reszcie z ciemnicy, wyszedł z UMarzą hladą, jak 
chusta, z podbródkiem i czaszką szkaradnie okła- 
czonymi odrosłym włosem, ze spojrzeniem, w któ­
rym niepomiernie rozszerzone źrenice otwierały 
się, jak dwie wypróchniale dziuple .. .

Bazyliszek cofnął się mimowoli przed nim i 
krzywy skurcz przeleciał mu po gębie. "Starszy” 
zmierzył go zyzem, wypiął wnrgę i pokiwał znaczą­
co głową.
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—  W iktor umarł! —  krótko i niezmiernie ci­
cho wystukał jeszcze dnia tego Pankracy.

Sąsiad już był w swej celi. Brzęczał łańcucha­
mi, mruczał i chodził.
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IX .

W  kazamacie zaległa skupiona,* pogrzebowa 
cisza. Zaremba nie odchodził od drzwi i, przyłoś" 
żywszy ucho do “ judasza”, łowił do dna zmąconą 
duszą najmniejszy głos, najlżejszy szmer. Gdy 
liczne obcasy zatupotały w celi Wiktora, wydało 
mu się, że depcą one po jego żałości pełnym sercu. 
I\ie znal tego człowieka, a mimo to wyraźnie wi­
dział twarz jego, źle ogoloną, zczerniałą, wychudłą, 
podobną do jego własnej twarzy, odbitej ongiś w 
zwierciedle w o d y . . .  Widział, jak zachodzące nie1 
mcm oczy.l.szukają poraź ostatni nadaremno wśród 
pustych, szarych murów ludzkiej, przyjaznej po­
staci... Wspominał dobroć zmarłego, jego żywy do 
ostatka udział w odtwarzaniu Hamleta, udział we 
wszystkich kłopotach, troskach, bolach i rado­
ściach tow arzyszy .. .  jego wesołe żarty, jakimi 
krzepił ducha słabnących. Odszedł nieznany, gdyż 
nikt z więźniów me znał, jak się okazało, jego ob­
licza.

Gdy coś ciężkiego przenoszono hałaśliwie 
wzdłuż karytarza, domyślił się Zaremba, że to cia­
ło nieboszczyka i z palącą gorączką przysłuchiwał 
się: czy brzęczą kajdany? Czy oswobodzono na-
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reszcie te trupie, cienkie piszczele z łańcuchów? 
Czy też legły one razem z nimi na dnie trumny, 
jak stygmat wieczystei niewoli

— T ak  wszyscy będziemy! Hańba synom 
człowieczym! — szepnął.

Mroźny, granitowy jaki= spoki >j zastąpił W 
nim niedawne wzburzenie.

—  Co tak cicho?... Dlaczego nie odpowiadają? 
Potękali się, czy co?...

Zastuka! mocno,^wyzywająco na Pankracego.
—  Cd? —  zaputał ten po długim czekaniu.
—  Czy dopuszczono do niego przed śmiercią 

kogokolwiek ?
—  Z naszych nikogo. Był podobno więzienny 

duchowny. .
—  Wywlekli go jak p s a . . .  Słyszałeś?
—  Słyszałem I jf lty  ja t y

—  Co poczniemy?..
—  Dziwny jesteś: cóż możemy począć?
— Wszystkich nas'czeka to samo...
— Za/pewne. Może nawet gorzej.
—  Proponuję rzucić się na straż... U< iekać
—  Rzucić się na straż? Oszalałeś?... Któż się 

rzuci?. Ty?... Z twoją nrugą kulawą od rany?... 
Albo ja, który sam się ledwie d/w iiram i co dzień 
próbuję, który z zębów dziś wypadnie, mi z gniją­
cych dziąseł?... ń\ iększość jest w takim stanie... A 
zresztą: wyrwiemy się z kazamatu, a co dalej... 
l am żołnierze... Mur na 20 stóp wy Spki... Bez po­
mocy z zewnątrz niepodobna ... A komumkacii żad 
n e j . . .

— Trzeba jednak coś przedsięwziąć
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— N o ! . . .  n o ! . . .  D o ś ć ! . . ,  wiesz pan, że nie- 
wblno. . .  Prbszę p rze stać . . .  1 mnie za to nie po­
c h w a lą ! . . .  —  zagadnął' Grubas, otwierając nie­
spodzianie klapę.

Ton głosu łagodny, tytuł “pan” podziałały u- 
sjpokajająco na Zarembę. W milczeniu odszedł od 
ściany. Ry-siemi oczyma wodził po muracli, podło­
dze i kratach, jakby je oglądał od' nowa.

—  Aby stąd się w yrw ać.. . A tam co los da!... 
Można na tnur zarzucić 'sznur, skrępowany z bie­
lizny . Tu za naszym więzieniem straż nie chodzi.. 
W y jść  po wieczornym roncie —  cała noc czasu!... 
A lejnej jeszcze wykopać tunel aż za mur.. nazew- 
n ą t r z ! . . .  Można wyciąć asfalt w podłodze, wywa­
żyć ccgly dostać się pod fundament. Zrobić to 
należy pod siedzeniem i stołem... Tu najmniej wi­
dać i najbliżej do miirn, . . Tylko czym?

Znów! rozpoczął badanie celi cal po calu, nie 
pomijając najmniejszego kącika, najmniejszej szczc 
linki, wrąbka, za ło m u .. .  Wszystkie iprzedmioty o- 
bejrzał z niesłychaną, [przenikliwą, skupioną i o 
strą, jak dziryt, uwagą.

Nic znalazł nic odpowiedniego... Twardy, 
zwarty dokoła głaz, przeciw któremu miał ieno pa 
znokcię i zęby. Poddał się chwilowej rozpaczy, ci­
snął się / pięścia-mi na ścianę, bu ją, wodził po niej 
drgającemj dłońmi, gdy nagle usłyszał z przeraże­
niem ż tamtej strony takie same ruchy... Ochłonął. 
/ zaciętymi ustami, ze zmarszczona brwią, ze ska­
mieniałą od wysiłku twarzą znów rozpoczął poszu­
kiwania. . Chodził oglądał, dotykał wszystko po 
raz dziesiąty i setny. Bał się, »źe to się stanie z cza­
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sem Kgo manją, jego zmorą, a jednocześnie rozu­
miał, że to jedyna ucieczka przed czymś jeszcze 
gorszym, czego widmo stało tuz, tuż za progiem. 
Nagle wykrył, że żelazne siedzenie jest podparte 
i przymocowane do ściany grubą, wygiętą sztabą 
Wielka, zardzewiała mutra spajała łapę podpory 
z blatem ławeczki. W icher myśli gorących i nie­
spokojnych, jak płomienie wzdętego 'burzą pożaru, 
zakotłował się w mózgu więźnia. Wstał’, oparł się 
o ścianę w obawie, ze zemdleje i roztropnie odło­
żył dalsze badanie na potym.

Mam czas! —  uśmiechnął się. —  Trzeba 
znów zacząć gromadzić nici na sznur, w8osy wy­
dzierać ze szczptki na perukę... Ale jak  odkręcić 
mutrę... Ogromnie mocna i zardzewiała... Przede- 
wszystkim odmoczyć ją należy wi < lejpłej zupie.. 
Następnie zwolna obluzować uderzeniami kajda- 
nów... Bić w sam kant . Co dzień raz parę r a z y . . .  
Mam. czas!...

Uśmiechnął się i przeszedł po celi spokojny 
już i radosny



X.

Bazyliszek tryumfował. Ostatni najzdrowszy 
i najniespokojniejszy z więźniów przycichł i spo 
korniał Pycha, wzgarda, pewność siebie bardziej 
jeszcze zaostrzyły ostry nos, ostrą bródkę, konop­
ne wąsy i spiczasty wzrok dozorcy Zadzierał gło­
wę tak wysoko, że widział tylko golone czubki are- 
sztanckich g łó w ; rozkazy wydawał nie słowam. 
j aż, lecz sierdzistemi ruchami i nieartykułowemi 
mruknięciami.

—  Inaczej nie m ożna! Za grdykę i o ziemię, 
to zaraz cicho! Znam la ich! Ho, —  pouczał Gru­
bego.

—  T eż  ludzie so m !
—  Co? ja c y  ludzie? Władzy nie uznają, pra­

wo łamią! Dranie som! Na wszystko się targną!
No tak, prawda! Dranie — zgadzał się Gru­

by, wylękły o swoją posadę i pensję Zwolniony z 
dyżuru, uciekał co rychlej do domu, mrucząc:

—• Też... zm ora!
Bazyliszek był niestrudzony. Nigdy nie spó­

źniał się i nigdzie nie spieszył. Jak  wahadło chodził 
po korytarzu i jak motyl nocny zapuszcza w kwia­
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tów tajnie swe żądło, tak on zapuszczał pożądli­
we oko do coraz to innego1 bjudasza”.

Więźniowie wciąż czuli na sobie jego jaszczur 
cze spojrzenie, a pod sobą jego nietoperze skrzy­
dła. A on już żyć ive móg' bez rozkosznego wido­
ku tych Ipojedynczo zamurowanych w kamiennych 
'odołkaeh nieboszczyków, gnijącycli w jelgo oczach... 
niezbyt szybko i nieżbyt wolno, lecz wedaug... re 
gulaminn.

Ożywienie, które go do niedawna oburzało, 
zgasło, stukanie ucichło. A jeśli rozległo się jesz­
cze czasem, to było takie krótkie, nieśmiałe, że. 
mógł się z nim pogodzić... Polował na nic, lecz na­
pawały go już nie gniewiem, ale raczej dumą i ucio 
cha, jak wybrednego myśliwca powabki zwierzyny

—  Zmądrzeli, jncliy! —  rozmyślał dobrotliwie.
Pewną obawę wzbudzały w nim jedynie, głu­

che, przeciągłe dźwięki, rozlegające się co iakiś 
czas w celi Zaremby. Nie mólgł dociec, co one zna 
czą i nie mógł schwytać więźnia na uczynku. Gdy 
rewidewtał celę w czasie jego spaceru, wszystko; 
znajdował w porządku, zaś pvtać,się uważał za nie­
stosowne bezskuteczne.

—  H e! Bawi sie! Niech się bawi. aż go “tistu- 
k a m !”

— I nagle w tej niemocie tiwuiufującej, w tej ży 
wej śmierci, w tym bezglosiu pobitych i konających 
zabrzmiał pewnego wieczoru śpiew wolności! 
Spiżowy hymn wyzwolenia.

Śpiewał sąsiad Zaremby, ] bynajmniej me k n ł  
się z tym, przecnvnie: usta przyłożył! do1'“judasza14 
i ryczał, jak bawół. Gdy zdumiony Bazyliszek pro-
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bował doń zajrzeć, plunął' mu przez otwór w oko... 
Tego było zawiele. Dozorca otworzył klapę i pchnął 
opiewającego tak mocno, że ten potoczył się aż pod 
ścianę, rychło jednak skoczył napowrót ku drzwiom 
i chlustnął w okienko wlprost w twarz Bazyliszkowi 
wodę przygotowaną w  kubku. Więźniowie, przy 
lepieni uchem do *wych dr/w i, słyszeli wybornie 
to chlustnięcie i dziki, okropny .śmiech wslpółwięz 
nia, który przejął ich dreszczem. Klapa zatrzasnę- 

.ła się, ale śmiech nie ustał... i przeszedł w krzyk 
rozdzierający, męczeński, wołanie nieustanne a 
rwące się i wstrząsające, jak przerywany tok wy­
sokiego napięcia...

Zaremba zastukał na dozorcę.

—  Czego?

—  Co mu robisz?
—  Nie twoja rzecz!

—  Nie waz sie go ruszyć!... Daj zaraz znać do 
kancelarji! . . .

Blady z wściekłości Bazyliszek błysnął tylko 
ślepiami i klapę zatrzasnął

Całą noc grała więźniom nieludzka orkiestra 
Wycie, przeraźliwe chychoty, urywane dwugłosy 
rozmów, śpiew... potvm straszniejsza od nich cisza 
i nowe wrzaski piekielne, konające wołania o po­
moc, histeryczny pisk udhodzącej przed pościgiem 
ofiary, dzikie charczenie i mamroty zwierzęce. , to 
Odchodziły w głąb ccii, to' zbliżały się ku drzwiom, 
lecz nie ustawały na chwilę. Nikt oka nie zmrużył 
tej n o c y ; usnęli dopiero, gdy dobrze ośvditło i ucichł 
gomon. Rychło wszakże obudzono idh według regu-
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lammu Zaremba, który słyszał, że nie otwierano do 
sąsiada, był pewny, że go zabrano.

—  Gdzie on jest? — spytał półgłosem Grubego, 
który, blady jakiś i nieswój, okazywał mu szcze­
gólną grzeczność.

—  Nie wiem., spi! —  odrzekł cichutku dozorca
—  Powiedzieliście w kancelarii?
—  Powiedział, powiedział, Kończcie mż sprzą 

tać... Zamknę.
Zaremba me wierzył. Lecz usłyszał po/mej, że 

podają sąsiadowi śniadanie, że on rusza się tam 
i pobrzękuje pętami, jak zawsze. To go uspokoiło. 
Próbował nawet zastukać do niego, ale ten nie od­
powiadał, jak zwykle. Zamienił z Pankracym słów 
kilka.

—  'frzeba rozmówić się z Herodem... Trzeba 
/ądać, żeby go zabrali do szpitala

—  Nr uw ierzą. .
Więcej me dał iut stukać ani “sąsiad", ani Gru 

bv. Gruby użalał się przed niemi, że go swym stuka­
niem niechybnie zgubią, że dyrektor lada cliwdla 
przyjdzie. “Sąsiad” szurał pó ścianie i wystukiwał 
niecierpliwie gamy.

D/iei jednakże upłynął zupełnie spokojnie, zu­
pełnie spokojnie minęła noc. Dopiero nazajutrz po 
śniadaniu zadudniło u wejścia, więźniowie poczuli, 
że weszła do kazamatu gromada ludzi i usłyszeli, 
że ciężki, twardy przedmiot postawiono pośrodku 
korytarza. Drzwu od celi sąsiada otwarły się. Za­
remba posłyszał tam głuchą, krótką rozmowę - po 
tym z odgłosu krokówl rozpoznał, że więźnia wy 
prowadzają Drżący głos zawołał nagle ;
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—  B ra c ia !.. Bracia!.. Nie dajcie!
Szamotanie... upadek , ciche, tygrysie ruchy lu

dz.i... ciężkie od d echy .. .  a potem niezrozumiały 
Świst w powietrzu ciachnięcie . przeciągłe, 
sllumiony jęk ..  znów świst i jęk, który zmienił się 
w nieustający, łkający pokrzyk..

Biją 1 -  s/cpnąl Zaremba, czując, tak wszy­
stka krew zbiega mu do serca. Uderzył zdrową no­
gą we drz.wi, że zadrżały w zawiasach, a łańcuchy 
zagrały tmi .na nojgach, jak dzwony. Po niejakim 
czasie wie wszystkich celach dudniły drzwi i łoskot 
wstrząsanych łańcuchów zmieszał się z świstem 
rózeg i skowytem katowanego. Raptem wszystko,, 
ucichło. . .  Krótko, dorywczo przebrzmiał niemo 
wlęcy płacz, zgłuszony przywarterm z trzaskiem 
drzwiam. 1 znowu cicho..  Zaremba wciąż stukał 
w zapamiętaniu

— "Oprawcy ! Łotry !
Nagle zaprzestał. Usłyszał, że tłumnie zbliżaią 

się ku niemu Cichutko zgrzytnęły rygle, nieznacz­
nie odsunęły się sztaby i drzwi uciekły w tył... w 
półkolu dozorców i stróżów więziennych stał pan 
dyrektor.

— Przecież on jest o b łąk an y .. .  —  zaczął Za­
remba, łykając łzy.

Dyrektor dał ręką zn ak ; pachołcy rzucili się 
w głąb celi, schwycili za ręce Zarembę, zacisnęli 
mu usta i wywlekli na korytarz Szarpnięty za no­
gi upadł twarzą na brudną* ciężką lawę. Na wycią­
gniętych, jak struna, zapięściach rąk i przysto- 
pach nóg, zacisnęły się niezwłocznie jrętliee powro­
zów Z grzbietu zdarto mu odzież i po chwih stra­
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sznego, jak konanie oczekiwania, spad! z świstem 
nań z góry pęk rózeig. . Tysiące płomienistych wę ■ 
żów, noży i kolców wpiło mu się w ciało i mózg. 
Zaremba wyi tągnął się, przypadł do ławy i zagryzł 
do krwi usta, aby nie krzyczeć .. , Raz tylko, gdy 
dosłyszał stukanie współw lęźniów, z męką i mocą 
niezmierną zawołał piorunowym głosem :

—  Nie stukać! Nie s t u k a ć ! . . .
Przestali go bić dopiero wtedy, gdy ciało jego 

zmieniło się w jednolitą ranę, gdy kawrałki skóry 
i mięso, wyszarpane łozą, latać zaczęły w> powie 
trzu i lgnąć na ścianach. Omdlałego zawleczono 
do celi i porzucono na podłodze.

Nikogo więcej nie bito, lećz wszystkich zaku­
to w ręczne dyby żelazne i wszystkich okazano 
na chleb i wrodę.

Zaremba starał się j;.k .najdłużej nie budzić 
z omdlenia Nie otwierał oczu. . . odpędzał mysb 
Jakiś twbrdy, niepomierny ból, niby pancerz po- 
twmmy, okuł mu tułów', całe ciało... opierściend, 
znieczulił duszę. Obok w celi wył szaleniec, a w 
rurę gwałtownie stukał Pankracy. Podpełzł ku 
niej Zaremba i odezwał się:

—  Słucham .
—  Umrzemym. wszyscy z tobą . chcesz?

—  N i e . . .  ja  nie u m r ę . . .  Nie u cieknę.. .  Niech 
mnie sami zabiją!

Pankracy umilkł. Zarcniba słyszał, jak w dal’ 
stukali gorączkowo, porozumiewając się, wdęznio- 
wie, jak krążył po korytarzm Bazyliszek i zaglą 
dał doń co chwila przez “judasza”. /

Zaremba leżał tw'arzą do podłogi, nie ruszał 
się, krew sączyła się zeń na asfalt i utworzyła tam
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czarną k a łu ż ę . . .  Przyniesiono o b ia d . . .  Dozorca 
otworzył łóżko, Zaremba nic zmienił p o z y c j i . . .  
W  parę godzin potym pr/yszcdł felczer wię 
zienm

—  Niech pan wstanie. . . mech pan położy się 
na p oście l i . . .  Doktór prolilł i pan dyrektor po­
zwoli* !

Zaremba nie drgnął. Felczer pomacał mu puls, 
wzruszył ramionami, oczyści* cokolwiek rany z 
drzazg, z kawałków zmartwiałej skóry i wyszedł.

Pankracy oznajmił Zarembie, że więźniowie 
postanowili ro/jpoeząć glodówlkę. Nic mu nie od­
powiedział. Usnął na miejscu )ak leżał i nie wie 
dział, jak sie znalazł W nocy na posianiu. Na ple­
cach miał przylepiony jakiś plaster Nie. niwgl'już 
zasnąć. Słyszał, jak obok lę.czal sąsiad, jak w dali 
pokasł\wali i pobrzękiwali łańcuchami inni M y­
śli czarne, otchłanne. jak ta noc, szły odeń w 
ciemności

Na samym dnie jaźni, gdzieś poza świado­
mością rodziły się jakieś postanowienia i wola 
nieskruszona dawrała klątwy palące, oezsłow ne...

Nie pozwalał tym uczuciom przekształcać się 
w mysi, lubownł się miglistemi ich maiakarm, wrdy- 
chał namiętnie ićh zapach okrutny, chował głębo­
ko ich treść, jak owoc trujący, który tym silniej 
sze daje pędy, im głębiej zostanie zaryty w' gru­
dę Złom na złomie dźwigał granitowe podsta 
wy jakichś przyszłych czynów. . .  Odgadywał ja 
kie zacz będą, i patrząc szeroko rozwartymi w 
noc. w Kpi umnał żyr le z którym się zaw czasu że­
gna! Mało miał la t . .  Bvł jeszcze jako ranek 
w iosenny.. .  I mało zaznał dojrzałego szczęścia
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Doświadczył jeno pierwokwiatu wrażeń . . .  prze­
ważnie udręki. . .  Z bólem rozważał, jak dola czło- 
wieka bardzo jest zależna od cnót i zbrodni ludz­
kich A cnoty te i zbrodnie są jako dzdże i pogody; 
niespodzianie są jak  wichry siekące po sercach.
Z jednej strony świat skał nieużytych, albo ogro­
dów rajskich, gdzie samotny człowiek bytnje na 
poziomie zwierzęcym Z druigiej. . .  życie wartkie, 
bogate, gdzie tysiące nici bliźnich, wrosłych w ner­
wy, w mięśnie i krew szarpie nieznośnie duszę

—  Być samotnym! —  pragnął tom n iera z . . .
Oto był samotnym i poznał, że niema okrop­

niejszej tęsknoty, jak tęsknota za cz łow iekiem !.. .  
Odzież sa oni'r W  mękach porodu leją krew i cen­
niejsze nad krew skarby szlachetnych s e r c ! . . .  
Chłepcą je, niby piachy pustyni, niby nicnasytue 
mszarniki leśne —  dusze n iegodne...  W yrwać |e, 
jak  kąkol, zniszczyć je  na każdym miejscu, nie 
szczędząc rąk, nic żałując ginącej pospołu pszem 
c y . . .  Niech słońce dojdzie do samego łona obna­
żonej glebj’, niech wyprowadzi z ciemnic zagłu­
szone źdźbła zdrow e.. .  niech ruń, ruń nowa po­
kryj* przeorane szlaki!

Bardzo mu w zamiarach jego przeszkadzała 
głodówka Daremnie jednak próbował odwieść od 
mej towarzyszy. Zbijali łatwo jego dowodzenia, 
wreszcie Pankracy zapytał go:

—  Sam chcesz coś zrobić! Przyznai sie! Otóż 
nic z tego!

Wychudli, zczerniali leżeli na ziemi gdyż za­
mykano im łóżka. Niektórzy jnż nawet pie otwie­
rali oczu Prosili, żeby nie wnoszono im stra\^\, 
nie D odaw ano chleba. Z rozmysłem dostarczano im
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smaczniejszego jadła, staranniej ugotowanego. Za­
pach mocno okraszonej zupy Jub kaszy wypełniał 
zaprzałe cele nęcącym zapachem Chleb czarny, 
świeży, zionął smaczny kwas, podobny do zapachu 
niwy żytniej w parny wieczór l e t n i . . .  Cezały go 
na stole g óry . . .

Gdy nastawa! dzień, wyczekiwali z udręcze­
niem, rychło się skończy, a zbliżającej się nocy 
oczekiwali znowu z przerażeniem. . .  W  potępień­
czej ciszy błyskały nad nimi, od czasu do czasu, 
jeno dzikie chichoty w ar ja tó w .. .  Żałosne skowyty 
zapuszczały nn w mózgi i serca swe ostre, jadowi­
te g r o t y . . .

Ju z  było dwuch obłąkanych i przeki zykiwali 
siy z jednego końca korytarza na drugi, jak sza­
tańskie kukułki. . .  Bazyliszek przestał się czaić 
i kryć. Chodził głośno po piekielnym korytarzu 
i dzwonił kluczan.:.

Ilekroć wnoszono jadło, gadał:
—  Jedz, jeuz! Nic nie wskórasz 1 . . .  Oni prze­

cie ż r ą ! —  dodawał złośliwie, kiwając głową 
w stronę warjatów1.

Grubas wzdychał i mc nie mówił. W czasie 
lego dyżuru usłyszeli po raz pierwszy takie same 
ciężkie kroki gromadki ludzi, niosących ciężar, jak 
w dzień śmierci Wiktora.

—  K to? —  zastukał Zaremba.
— W łodzimierz!
—  W id z is z . . .  w idzisz .. .  Nie trzeba 1
—  Zadalekośmy zaszli . Nie można ustą­

p i ć ! . . .  .  _ .
—  Należy choć pogadać z nimi, postawić żą­

dania
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—  Kiedy nikt nie przychodzi, nie pyta s i ę . . .
— W ięc zawołać!
—  Wątpię., czy p rzy jdzie . . .  W  ich interesie 

jest, aby nas zginęło jak n ajw ięcej...
—  Dlatego żądam zaprzestania głodów ki...  
Nazajutrz wyniesiono drugiego trupa. Żarem

ba dowlokł się do drzwi i zastukał.
—  Żądam d o k to ra . . .  Niech przyjdzie doktór... 
Grubas, który był dyżurnym, poleciał natych

miast dać znać, że ten najbardziej zatwardziały 
więzień przyzywla doktora. I doktór przyszedł.

—  Czego pan sobie życzy? —  spytał drżącym 
głosem, nie oddalając się zbytnio od proga.

— Żądamy, żeby zabrano obłąkanych do szpi- 
tala. Jak  ich wmzmą, zaczniemy j e ś ć . . .  Przecież 
to okropne! . . .  Posłuchaj p a n . . .

Doktór blady słuchał wstrząsającego duetu 
i wzruszał ramionami.

— Co ja  mogę! Doskonale panów rozumiem... 
Sami dawhiobyśmy w'zięli. . . A le . ,  dotychczas 
mc przyszło pozw olenie... S ta m tą d .. .

—• Tam  śpieszą się tylko z krzyw'dą . .
Doktór spuścił głowę.
—  Przedstawię znowu dyrektorow i.. .  To 

istotnie okropne, nie do znies ien ia !. . .
Znowm uipłynęła noc i dzień. Leon wystukał 

rozdzierające pożegnanie... Zagemba uniósł isi!g 
na posłaniu i bił z rozpaczy bezsilnymi pięściami 
po murze. . .  Sąsiad odpowiadał mu potężnymi ude­
rzeniami Nawtet im oków z dłoni nie zdjęto.

—  Teraz na mnie kolej, bracie! Z eg n a j! — }tu- 
kał Panki acy.
i  —  Stój! Jedz! Ż y j ! . . .  T o nie czyn
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—■ A ty  jesz?
—  Nie!
—  A widzisz! . . .
—  Słuchaj: ja  go zabiję! Przysięgam, że go 

zabiję, ale jed z c ie . . .
—  On nie przyjdzie.
— P oczek am .. .
—  Dusza nie może czekać bezkarnie! Zabne 

nas wcześnie własna pogarda!
— Zaklinam w a s !
Zaczęły się nowe przetarci i narady. Bazyli­

szek me przeszkadza] im wspaniałomyślnie. Miał 
nowe zajęcie: drażnił wariatów. Wymyślał im 
i groził ustawicznie. Zaremba słyszał nieraz, jak 
wołał na jego sąsiada .

—  W y ł a ź ! . . .  Gdzieś się schował, pokrako!?.
Ale raz, gdy drzwi do celi szaleńca otwarły

sic, rozległ się niespodzianie łomot, szarpanina, po­
tym krzyk straszny, który nawet wrycieńczonego 
Zarentibe postawił na n o g i . . .  Jednocześnie ktoś 
chyżo pole< lał bosymi stopami wzdłuż korytarza... 
Trzasły rvgle w najbliższej celi, kroki zawróciły 
ku niemu, wrzeciądze opadły, uchyliły się drzwi 
i blada ogolona twarz więźnia z wilczymi oczami 
i wyszczerzonymi kłami wyirzała, szepcząc 
z uśmiechem:

—  Zalbntm sz c z u ra ! . . .  Ten  sztych wart duka­
t a ! . . .  W y c h o d ź ! . . .  Zabiłem szczura!. .  Chi. 
h i i !. . Prra-oo, książę!. . .

Zaśmiał się iak potępieniec i pobiegt dale j. Za 
chwilę wszystkie cele były otwarte i ciżba kościo­
trupich, obdartych mar wyległa na korytarz. Ci. 
co nie mogli wstać, wtypełzli choć na próg, wlokąc



91

za sobą łańcuchy. Dwaj obłąkańcy, ująwszy się za 
ręce z chichotem, w y m y ś l a n i e m ,  rykiem, z recho­
tem podciągniętych kajdan, pędzili przez korytarz, 
kopiąc się i b i j ą c . . .  Przeskoczyli przez ciało Bazy­
liszka, który leżał bez ruchu w poprzek drogi.
Z roztrzaskanego ciemienia dozorcy wypływała 
struga krwi i mózgu. W arjaci dopadli do drzwiczek 
ciemniey, spróbowali je  otworzyć, a gdy nie ustą­
piły ich wysiłkom, zawrócili na korytarz i po krót­
kim namyśle skoczyli do trupa. Schwycili go za 
nogi, pow lekli.. .  Jeden wyrwał mu z kobury re­
wolwer, puścił się ku leżącym na ziemi więźniom

- -  Wstawajcie, n icp o n ie ! . . .  Dość wylegiwać 
się !. . C h a . . .  h a ! . . .  — ryczał.

—  Trzeba ich schw ytać! . . .  Trzeba ich schwy­
t a ć ! . . .  R o z b r o ić ! . . .  —  wołał gorączkowo Za­
remba.

Zgraja okutych na rękach i nogach szkieletów 
ojpadła dwuch sytych, wzburzonych szaleńców, 
którzy nadomiar nneli rece mezakute, gdyż nie 
brali udziału wl proteście. Wszczęła się szatańska 
nieopisana walka bratobójcza. W arjat  groził re­
wolwerem ; na szczęście bezpiecznik byl zamknię­
ty Zaremba niespodzianym uderzeniem zapięścią 
ręcznego łańcucha wybił mu broń z ręki. Ale wy­
cieńczeni więźniowie rady sobie dać z obydwioma 
nie mogli; zaledwie przytrzymali jednego, wyrwa! 
się im drugi, podniósł rewolwer i jego rękojeścią 
zaczął tłuc po. głowach walczących..

Słabsi uciekł do cel i wołali tam w niebogłosy 
o pomoc, lecz grube mury chłonęły ich krzyki bez 
śladu. Nikt nie wiedział, gdzie jest dzwonek alar­
mowy Wkrótce i reszta v\ ięźniów musiała się cof­
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nąć dd.cel i, zawarłszy za sobą drzw i, trzymać |e 
z całych sił, aby roz juszeni szaleńcy nie wdarli się 
tam za nimi. Jeden z więźniów zdarł jakimś cudem 
z wychudłych nóg kajdany, cisnął mmi w okno 
i wybił szybę

—  Ratunku ! . . .  R atunku! . .
Na korytarzu tymczasem ucichło. Zaremba 

wyjrzał, aby przekonać się, co się tam dzieje J e ­
den z obłąkanych czaił się z rewolwerem pod ścia­
ną nudaleko od jego c e l i ; drugi okraczył, jak pa­
jąk, trupa dozorcy, uniósł do góry jego łeb i gryzł 
mu czaszkę i twarz, tocząc z gęby piane z poso- 
ką. . .

W tej chwili dr/wi wrchodo\ve otwiarly się, na 
tle słońca zamrowili się ludzie i błysnęły bagnety.

Czający się warjat skoczył jak kot i strasznym 
ciosem w głowę zamroczył Zarembę. . .

\



Ocknął sie Zaremba dopiero w sali dużej i jas- 
nej, gdzie stały rzędami biało zadane łóżka. Przez 
wysokie okna o szkłach przeźroczystych wlewała 
się rzeka błękitu i słońca. W tym blasku do znaku 
topniały kraty grube i cienie szare szarych, niewe-C 
sołych ścian.

—  Żyjesz wiec? — szepnął leżący na sąsiednim 
■łóżku więzień.

—  Kto pan je s te ś ? . . .  Co to wszystko zna-
*i ...

—  Jestem Pankracy-;
—  Pankracy?!. —  zawołał, siadając, Ża­

rem ba.
— Cicho. Ruszać ci się nie wolno. Ranił cię 

w głowę. . .
—  A oni ?
Pankracy nnlczał posępnie przez chwfilę.
—  Z a b i c i . . .

— Ach, Pankracy . P ank racy1 Przecież
to będzie p raw ie . . .  połowa nas. . Polowa po­
le g ła ! . . ,  —  wyszeptał Zaremba i upadł na po­
duszki, płacząc, jak  dziecko.
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Szkielet zsunął się ze swego łóżka i umieścił 
się koło uiegu na pościeli.

—  Uspokoj się, uspokój! Cóż robie?. . .  1,05. . . 
l o s ! . . .  Zawsze to zwycięstwo!. . Zginęlibyśmy 
tam w sz y scy . . .  Tuta j patrz: w «zy scy .. .  pozosta­
l i . . .  wszystkich nas pom ieścili . . .  razem R o ­
zumiesz: razem!

Wskazał chuda, jak piszczel, ręką na wyschłe, 
straszne czerepy, które uniosły się z poduszek i 
ciekawie patrzały na nich zapadłymi oczodołami.

—  Mamy s ło ń c e . . .  mamy jedzenie dobre., 
mamy książki!. . . Patrz !

Mignął mu białą bibułą przed twarzą.
—  Obchodzą się z nami po lu d z k u !. . .
—  Więc myślisz, że już nas nie zamkną?
—  Zamknąć za m k n ą .. .  Napewno z a m k n ą .. .  

Może nawet sąd będzie . Me wypoczniemy, na­
bierzemy s i ł . . A walka, to zdolność do przecze­
kania, przetrwania . .  Przecież i tam toczą się wy­
padki! . Często dzień, godzina stanowi o ż y c iu . . 
Bo rośnie się dla żv< ia lata. a umiera sie w jedną 
sekundę.. Zawsze będzie czas na t o ! . . .

W tym umilkł, gdyż spostrzegł, że Zaremba go 
nie słucha, że wzrok jego błądzi gdzieś daleko w 
tajemniczych, niezgruntowanych, mocarnych głębi- 
nach

Zakopane. 15 maja 190& r. jF y jr r
ttNlV 7S  ( 'A0Et| ,

• Itf GiriłNsa
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